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Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo­
wiada

Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej.

PBOTiSI
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O RG A N PPS
Opłata pocztowa uiszczona ry- 
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NIECH ŻYJE
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2. Lista P" P" S‘ ma we wszVstkich okręgach wyborczych Nr, 2

ZOVCl^TWD IDEI
W  sobotę ubiegłą podpisany  zosta ł 

■w Łodzi p ro tak u ł sojuszu w yborcze­
go P. P. S, i Niemieckiej Socjalistycz­
nej ParŁji Pracy w  Polsce dla o k rę­
gów b. K ongresów ki. D w a tygodnie 
tem u zaw arli tak i sam  sojusz to w a­
rzysze polscy i n iem ieccy Śląska. Dzi­
siaj na  całym  obszarze R zeczypospo­
lite j Socjalizm polski i Socjalizm n ie­
m iecki w Polsce idą do w alki w ybor­
czej na wspólnej liście, pod jednym  
w spólnym  sztandarem  Lista N r 2 
Polskiej Partji Socjalistycznej re p re ­
zentu je od tąd  oolsiką i n iem iecką k la ­
sę p racu jącą  Państw a.

Ze spokojną dum ą podnosim y ten  
fakt. k tó ry  jest p ierw szem  w ielkiem  
zw ycięstw em  w yborczem  Idei Socja­
listycznej.

P ę k ł nareszc ie  szary  m ur up rze­
dzeń  i n iechęci wzajem nej, dzielący 
obyw ate li R zeczypospolitej. P rzez  
dziew ięć la t w isiał, jak zmora, nad 
życiem  polskiem  nacjonalizm. Przez 
dziew ięć la t lepsza przyszłość Polski 
rozb ija ła  się w ciąż o tw ardy  kam ień 
spraw y narodow ościow ej, rozbija ła  
się beznadziejnie, rozpaczliw ie. Cóż 
mogły zrobić dobrego najszlachet­
niejsze budow le teorji, gdy pom iędzy 
niem i a rzeczyw istością leża ła  p rze ­
paść? Organizm  społeczny toczył 
bez p rzerw y ra k  w alk  narodow ościo­
wych. I oto w  owe ..m artw e w ody" 
zagadnienia, k tó re  za truw ało  w szyst­
ko i trw a ło  wciąż, nie rozw iązalne 
rzekom o i co raz  w ięcej groźne —  rzu­
ciliśm y —  m y —. socjaliści —  nie sło­
wo tylko, nie frazes ogólnikowy, leciz 
rzetelny , uczciw y czyn. Spraw a 
m niejszości narodow ych w kracza na 
now e tory : n ie  będzie już ani d a ro ­
w izną silniejszego, ani bezw zględną 
opozycją słabszego, będzie wspól- 
nem  dziełem , owocem  zbiorow ego 
wysiłku polskiej i niemieckiej klasy 
robotniczej.

J e s t  to  dopiero  początek . I p od ­
czas kam panji w yborczej i po jej u- 
konczeniu , w trzecim  Sejmie, p o tra ­
fimy w spółdziałać z socjalistam i ży­
dowskim i, 2 dem okracją uk ra iń sk ą  i 
białoruską. Isto tne  rozw iązanie p ro ­
blem u narodow ościow ego w  Polsce, 
złam anie nacjonalizm u zarów no pol­
skiego, jak niem ieckiego, żydow skie­
go, ukraińskiego i białoruskiego m o­
żna osiągnąć ty lko na drodze zgod­
nej p racy  m as ludow ych polskich i 
mas ludowych t. zw. m niejszości na­
rodow ych. Jeżeli m ow a o sprawie 
niemieckiej specjalnie, to  Polska Par- 
tja Socjalistyczna, um ieszczając na 
swoich listach kandydatów  do Sej­
mu nazw iska tow arzyszów  niem iec­
k ich , bierze na siebie zarazem obo­
w iązek walki wespół z nimi o prawo 
mniejszości narodowej niemieckiej w  
Polsce do swobodnego rozwoju na­
rodowo - kulturalnego, do sam orząd­
nego k ierow nic tw a w łasną _ n aro d o ­
wo - k u ltu ra ln ą  działalnością.

Na Śląsku, w  Łodzi i w Paru  ' n‘ 
nyidh jeszcze okręgach  b. K ongresów ­
k i lis ty  nasze są wspólnem i listami 
P. P. S, i Niemieckiej Socjalistycznej 
Partji Pracy. W iem y, że m asy p ra ­
cujące przyjm ą tę  w iadom ość rado­
śnie. Czy mógł istn ieć w iększy no n ' 
sens społeczny, niż blok w yborczy 
socjalistów  niem ieckich i reakcyj­
nych junkrów  z Pom orza? T ak i blok 
nad aw ałb y  całej kam panji wyborcizej 
znamię zm agań się w zajem nych ró ż­
nych narodów , w ypaczyłby  i zniszczył 
Wartość ideow ą, w ychow aw czą, po­
lityczną głosow ania powszechnego.

P rzez  dziew ięć la t nacjonalizm  
ham ow ał rozbijał każdą próbę po ró ­
ż n i e n i a .  R zeczpospolita Polska 

Usiła się w  jego żelaznym  uścisku. 
Zerwaliśmy łańcuch. A  jednocześnie 
Wiiinoicimliśmy szeregi tych, k tó rzy  
p row adzą bój o zm ianę ustro ju  sp o ­
łecznego, o dem okrację parlam en- 
r “rną, o wolność i p raw o w stosun- 
f f ch w ew nętrznych, o pokój w poli-

^granicznej Państwa.
itam y  ted y  serdecznie tow arzy-

P. P. S. I NIEMIECKA SOCJALISTYCZNA PARTJA PRACY W POLSCE IDĄ 00  WALKI 
WYBORCZEJ NA CAŁYM OBSZARZE RZECZYPOSPOLITEJ NA WSPÓLNYCH LISTACH POLSKIEJ 
PARTJI SOCJALISTYCZNEJ Jfs 2.

P. P. S. I NIEMIECKA SOCJALISTYCZNA 
PARTJA PRACY

W artykule w stępnym  om aw iam y 
znaczenie sojuszu w yborczego P. P. 
S. i N. S. P. P. w Polsce. Sojusz za ­
w a rty  zosta ł dla Śląska już p rzed  p a ­
rom a tygodniami. P ro to k u ł po rozu­
m ienia, obejm ujący n iek tó re  okręgi 
b. Kongresówki, podpisali w  Łodzi w 
dn. 7 stycznia tow. tow. Ziemięcki i 
W ieliński z ram ienia P. P. S. o raz 
tow. tow. Kronig, Kuk i Hunker i- 
m ieniem  tow arzyszów  niem ieckich. 
W arunk i porozum ienia ustaliły  C. K. 
W. P. P. S. na swym  ostatn im  posie­
dzeniu i R ada P arty jn a  N. S. P. P . w 
Polsce na posiedzeniu  z dn. 6 sty cz­
nia.

T ow arzysze niem ieccy kandydo­
w ać będą: na liście państw ow ej flow.

Klim), na liście m. Łodzi (tow . Kro­
nig), na liście Łodzi podm iejskiej 
(tow. Klim), na listach okręgu Błonie 
i okręgu  P io trków .

Na Ś ląsku tow arzysze n iem ieccy 
kandydują w  trzech  okręgach  na 
drugich m iejscach.

O ile przew idyw ać wolno, socjali­
s tyczna frakc ja  n iem iecka w p rzy ­
szłym  Sejmie liczyć może od 3 do 5 
posłów . R ep rezen tac ja  in teresów  lu ­
dności niem ieckiej w P olsce p rze j­
dzie do rą k  socjalistów.

W arunk i um ow y zostały  p rzy ję te  
i przez C. K. W . P. P- S. i p rzez R a­
dę P a rty jn ą  N. S. P. P« w Podsce je­
dnomyślnie.

AKCJA WYBORCZA P. P. S.
W ciągu kilku dni ubiegłych odbyły się następujące konferencje okręgowe.

KATOWICE

NA FRONCIE WYBORCZYM
NA STR. 2 CZYTELNICY ZNAJDĄ LISTĘ PAŃSTWOWĄ P. P. S. 

Do wszystkich organizacji P. P. S.
Prosimy o nadsyłanie nam artykułów, 

wiadomości i notatek, dotyczących or­
ganizacji i przebiegu kampanji ' wybor­
czej w poszczególnych okręgach wy­
borczych.

Chodzi nam przedewszystkiem: 1) o 
naszą własną akcję; 2) o działalność in­
nych grup i stronnictw; 3) o zachowanie 
się władz administracyjnych.

SPRAWDZAJCIE LISTY WYB0RC0W!
Listy są w yłożone do przejrzenia I będa w yłożone  

do dn. 15 stycznia w łącznie w e wszystkich obwodowych  
komisjach wyborczych.

Obowiązkiem każdego towarzysza i każdej towarzy­
szki Jest sprawdzić, czy nazwisko Jego zostało um ieszczo­
ne i czy zostało um ieszczone bez błądu na liście wyborców

MĘŻOWIE ZAUFANIA

Uczestniczko w konferencji 134 dele­
gatów i 60 gości z całego Śląska. C. K. 
W. reprezentował tow. J. Kwapiński.

Ustalono kandydatury do Sejmu w 
porządku kolejnym: z okr. Katowickie­
go tow tow. Biniszkiewicz (PPS) i Pe- 
schke (N. S. P. P.), z okr. Królewska 
Huta tow. tow. Sławik (PPS) i Peschke

fN. S. P. P.), z okr. Cieszyn tow. tow. 
Feger (PPS) i Lukas (N..S. P. P.). Na
miejscach następnych kandydują tow 
tow. Rubin, Ładyga, Laskowski, Rum- 
feld i in.

Do Senatu stają tow. tow, Biniszkie 
wicz i Machej.

ŁÓDŹ
z N. S. P. P. dla m. Łodzi, ustaliła kan­
dydatury.

Konferencja międzydzielnicowa Usta­
liła szczegółowy plan walki Wyborczej, 
przyjęła do wiadomości w arunki umowy

KONFERENCJE W RADOMIU I PŁOCKU
opracowały plany kampanji. Konferen- cja płocka ustaliła listę kandydatów.

Pozatym odbył się szereg konferencji 
powiatowych w wielu miejscowościach. 
O niektórych z nich piszemy szczegóło­

wiej w dziale „Wiadomości z całego 
kraju" na str. 4.

KOMUNIKAT DO WSZYSTKICH KOMITETÓW PARTYJNYCH
Wszystkie Komitety Partyjne winny 

swoje lokalne wydawnictwa wyborcze, 
a więc odezwy, ulotki, afisze etc,, wy­
dawane we własnym zakresie, nadsyłać 
przynajmniej po 10 egz. do Sekretarjatu

Generalnego C. K. W. Tak samo winny 
nadsyłać wszelkie oficjalne okręgowe 
druki wyborcze, sejmowe i senackie.

Sekretarjat Generalny 
C. K. W. P. P. S.

NOWY SUKCES SOCJALISTÓW W ANGLJI
Londyn, 10 stycznia- (A. W ). Prze­

prowadzone w okręgu Northampton 
dodatkowe wybory zakończyły się  
zw ycięstw em  kandydata Partji Pra­
cy, który otrzymał 15.173 głosów,

podczas gdy kontrkandydat konser 
watywny uzyskał tylko 14.616 gło­
sów. W  okręgu tym przeważali do­
tychczas konserwatyści.

ANGIELSKI PROJEKT PAKTU POKOJOWEGO
Londyn, 10 stycznia. (A. W). Jak do­

nosi korespondent genewski „Westmin­
ster Gazette" angielskie ministerjum 
spraw zagranicznychh zawiadomiło se­

kretarjat Ligi Narodów, że Anglja zamie­
rza w najbliższym czasie przedłożyć Li­
dze plan paktu pokoju światowego.

ZGON TOW. JUSTA
W Argentynie zmarł nestor ruchu socjalistycznego tego kraju tow. Jan Justa.

CO SIĘ DZIEJE NA LITWIE?
OBAWY WALDEMARASA

Berlin, 10 stycznia. (A. W). Ajencja 
Telunion donosi, i i  Waldemaras zamie­
rza w najbliższym czasie przeprowadzić 
szereg zmian na czołowych stanowis­
kach państwowych z mindsterjami włą­
cznie. Ajencja informuje, iż rząd Walde- 
marasa zamierza przeprowadzić zmiany

szów niemieckich na wspólnych li­
stach Polskiej Partji Socjalistycznej.
B ędziem y pracow ali w nowym  Sej-

konstytucji w drodze dekretu, zamiast 
projektowanego pierwotnie referendum. 
Również dekretem Waldemaras zamie­
rza ogłosić nową ordynację wyborczą, 
na podstawie której odbyłyby się wybo­
ry do parlamentu w jesieni b. r.

m ię ram ię przy ram ieniu. Spraw ie 
w yzw olenia piracy i spraw ie ju tra  
Polski oddaliśm y usługę ogrom ną,

N iem iecka Socjalistyczna P artja  P ra ­
cy oddała usługę ta k ą  sam ą spraw ie 
m niejszości narodow ej niem ieckiej w 
Fołsce.

A  zw ycięstw o odniósł —  Socjalizm! 
M ieczysław  N iedziałkow ski.

Przygotowujcie zawczasu listy mę­
żów zaufania dla poszczególnych ob­
wodowych Komisji wyborczych.

Nie znajdziecie lepszej broni dla 
walki z nadużyciami, dla walki na­
prawdę skutecznej.

PRZERWA w  zgłaszaniu  list
Do dnia wczorajszego żadnych nowych I których już pisaliśmy dio Głównego Ko- 

iist wyborczych poza pięcioma listami, o j mitetu Wyborczego nie zgłoszono.

LISTA „RZĄDOWA"
Wczorajszy „Przegląd Wieczorny" 

doniósł, że w nazwiskach listy państwo­
wej „Bezpartyjnego Komitetu Współ­
pracy z Rządem" zajdą jeszcze duże 
zmiany.

Powtarzając lojalnie to zastrzeżenie, 
wymienimy z pośród .dotychczasowych" 
kandydatów listy Nr. 1 nazwiska: p.p. 
ministrów Bartla, Czechowicza, Mie- 
dzińskiego i Staniewicza, b. ugodowców 
z okresu niewoli i okupacji — Its. E. 
Sapiehy, hr. K. Dzieduszyckiego, Ks. J. 
Radziwiłła, hr. K. Grocholskiego, człon­
ków Partji Pracy — p.p. Kościałkow- 
skiego i Barańskiego, członków Zjedno­

czenia Ludowego — p.p. Bojki i Pola­
kiewicza.

Inni ministrowie — z wyjątkiem pre- 
mjera marsz. Piłsudskiego i min. Mora- 
czewskiego oraz p. A. Zaleskiego — 
kandydować mają z  okręgów, w szcze­
gólności p. Meysztowicz z Ziemi Wileń­
skiej.

Zauważmy od siebie, że p. wice-pre- 
mjer Bartel składał publicznie z włas­
nej inicjatywy oświadczenia, że nie bę­
dzie kandydował, ale w kołach rządo­
wych zapewniano już wtedy, te  p. Bar­
tel do wyborów stanie, co się też, jak 
widzimy sprawdziło.

MIN. MORACZEWSKI NIE KANDYDUJE
Możemy stwierdzić, że pogłoski, ja­

koby min. Moraczewski zamierzał kan­
dydować do Sejmu z jakiejkolwiek listy, 
są nieprawdziwe.

Przy tej sposobności stwierdzamy ró­

wnież, że fałszywa najzupełniej jest plot­
ka o jakichś „petycjach", które miały 
rzekomo wpłynąć do władz centralnych 
naszej Partji w sprawie min. Moraczew­
ski ego.

JESZCZE JEDEN LIST PASTERSKI
Po wspólnym liście arcybiskupów i 

biskupów przychodzi obecnie kolej na 
solowe głosy poszczególnych biskupów. 
Biskup łucko - wołyński ks. Szelązek 
ogłosił na Nowy Rok list pasterski, w 
którym pom. in. bardzo praktycznie do­
radza „wprowadzenie naszych kandyda­
tów na tę listę, która będzie miała za­
pewnione powodzenie".

Dalej ks. biskup doradza zaniechanie 
wszelkich rozważań programowych, od­
rzucenie sporów o hasła i t. p. zalece­
nia, z których wyłazi szydło rządowe.

Znamienny jest zwrot w liście ks. bi­
skupa, zalecający uwzględnienie praw 
poszczególnych narodowości, mieszka­
jących na Wołyniu. -

BLOK PIASTA I CH. D.
Wczoraj wieczorem prezydja stron­

nictw P. S. L. Piast i Chrz. Dem. wyda­
ły komunikaty o podpisaniu umowy co 
do utworzenia wspólnego bloku wybor­
czego. Powstały Komitet wyborczy bę­
dzie się nazywał Polski Komitet Kato­
licko - Ludowy.

Jak się dowiadujemy Komitet wyda

w tych dniach odezwę wyborczą, a W 
przyszłym tygodniu złoty listę państwo­
wą. Na pierwszem miejscu listy sejm o­
wej figurować będzie Marszałek Sejmu 
p. Rataj. Pierwsze miejsce na liście se­
nackiej zarezerwowano dla kandydata 
z Chrz. Demokracji,

Ukraiński Związek Narodowy (U. N. 
S.) wystawia do Sejmu własną listę z 
czołowym kandydatem dr. Sewerynem 
Daniłowiczem na pierwszem miejscu.

U. N. S. WOBEC WYBORÓW
U. N. S. prostuje, jakoby ks. Iłkow na­

leżał do tego stronnictwa i jakoby kan­
dydował z jego ramienia do przyszłego 
Sejmu.

ŻYDZI W MAŁ0P0LSCE WSCHODNIEJ
Wśród Żydów Małopolski Wschodniej 

koncepcja „Bloku" mniejszości narodo­
wych ma bardzo małe widoki powodze­
nia. W dzielnicy tej tworzy się Blok 
żydowski, do którego wejdą sjoniści, or­

todoksi oraz kupcy. W tych dniach od­
był się we Lwowie wiec ortodoksyjnej 
„Agudy', na którym sytuację politycz­
ną referował b. poseł z Koła Żydowski*! 
go Kirschbraun.
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Z B L 1 Z R A  1 Z D A I E K A
KRÓLESTWO KANASIA.

IV.
— Nie śmiej się. My dziś nie sami.
— Sami, samiuteńcy. Kanasiu. Kto 

będzie ciebie w ybierał? Czyś się za­
stanowił nad tym ?

— O jej! ależ trzy dni radziliśmy 
nad tą  sprawą. Dwa złote od morga 
a reszta  to starosty  sprawa.

—  S ta ro sty  —  czyś oszalał. A dm i­
n is trac ja  nie m iesza się do w yborów . 
Nigdy nie m ieszała się. W ybory  nie 
były  ani w r. 1919 and w r. 1922 ani 
w r. 1927 (do rad miejskich) n ie były  
—  „starościńsk ie", jak m ówiono d a­
w niej — w t. zw. Galicji.

— Ty, widzę, jesteś bardzo zaco­
fany. Cała adm inistracja jest dzis po 
naszej stronie. Dawniej jeśli był spór 
z chłopem, on miał zawsze słuszność. 
Dziś jest inaczej. Zresztą starosto­
wie, to przeważnie nasi ludzie. Tak 
samo wojewodowie. Naprzyfkład, 
Dunin - Borkowski we Lwowie set­
ny chłop. Ja k  on to wszystko pięknie 
urządził! Żydzi, jak stado baranów, 
olbrzymie stado z stareipi brodacza­
mi na czele, czarne, angielskie bara- 
ny, kudłate z grajcarkami, w cylin­
drach — idzie za fujarką wojewody 
i ci, co niedawno jeszcze uważali, że 
należy im się „państwo w państw ie", 
szkoły, administracja, m inister nie­
mal! Gdzie sen o Syonie, o ziemi o- 
biecanej, o grobie Racheli, o wielkim 
Herzlu, o autonomji i rów noupraw ­
nieniu, o szkole, jakiej „świat nie w i­
dział".., „Mój" Pincze, stary  pach- 
ciarz, sadownik, pośrednik, który ni­
gdy nie chciał zmiany stanow iska 
swego w stosunku do dworu i w cza­
sie zamieszek nie jedną oddał przy­
sługę ojcu i mnie, później, mówi do 
mnie radośnie — jaśnie panie, w ra­
cają stare  czasy, już te łobuzy w ma­
łych czarnych czapeczkach nie wy­
myślają nam od pańszczyźnianych 
żydów.

— Pleciesz, Kanasiu, trzy  po trzy 
masz swojego „żyda", to go trzymaj. 
Polska ma trzy  miljony żydów, k tó­
rzy  też mają praw o do życia i wedle 
Konstytucji....

— W edle Kon-sty-tu-cji! ty  jesz­
cze powołujesz się na ten stary per­
gamin. To już dawno wyszło z mody, 
to  jest poprostu nieprzyzwoite, jak 
gdyby kto dziś w dancingu zaczął 
w alca tańczyć. Zresztą i wyraz jest 
cudzoziemski, a że zaczyna się na 
„Kon", musi być żydowskiego po­
chodzenia. Możesz sobie, co chcesz, 
mówić w obronie Konstytucji, ia na­
w et słuchać nie będę. To jest k aw a­
łek papieru, jutro będzie zastąpiony 
przez inny. Ile Konstytucji miała 
Francja w ciągu lat stu? Każdy rząd

« pisał swoją. A tram ent nie wiele ko­
sztuje a zawsze znajdzie się prawnik, 
profesor z W ilna czy ze Lwowa, z 
W arszaw y czy z Poznania, który na­
pisze, co „trzeba". Teraz nie czas na 
koalicje i kompromisową Konstytu­
cję.

— Gdzieś ty  się, Kanasiu, tych m ą­
drości najadł? Nie poznaję cię wcale.

— Widzisz dzieci moje uczył pe­
wien porucznik: Spryciarz, idealista, 
peowiak, kaw aler orderów. I bardzo 
dowcipny. Bawił nas podczas obia­
du. Pewnego dnia zaczął mnie nam a­
wiać, abym się wziął do polityki. A 
ja do niego: chcesz być moim bel­
frem .Zgodził się za dodatkowe pięć­
dziesiąt złotych na miesiąc. Codzień 
godzina. W ykładał mi prawo polity­
czne, tłom aczył ustawy. W ydałem  
na książki paręset złotych. K azał mi 
ćwiczenia pisać, Z tym  było najgorzej

0 „DZIENNIKU USTAW”
W numerze 3 „Dziennika Ustaw" z 

dn. 10 b. m. ogłoszone zostało rozporzą­
dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 23 grudnia r. z. w sprawie wyda­
wania „Dziennika Ustaw Rzeczypospo­
litej Polskiej".

Rozporządzenie to wymienia, jakie 
coza ustawami akty prawne mają być 
ogłaszane w „Dzienniku".

Rozporządzenie to tylko w części u- 
względnia zgłoszony przez Z. P P. S. 
wniosek, gdyż przewiduje ogłaszanie w 
„Dzienniku” rozporządzeń Prezydenta 
Rzeczypospolitej z mocą ustawy, czego 
obowiązująca dotychczas ustawa nie 
przewidywała. Rozporządzenia nato­
miast nie przewiduje obowiązku ogła­
szania w „Dzienniku" uchwał sejmo­
wych, znoszących rozporządzenia P re­
zydenta.

Tę lukę będzie musiał wypełnić przy­
szły Sejm,

O D E Z W A  k u p c ó w  
ŻYDOWSKICH

Rada i Zarząd Centrali kupców wyda­
ły wczoraj odezwę, w której z wielkiem 
uznaniem podnoszą zmiany na lepsze, 
iakie zaszły w stosunku do kupiectwa 
żydowskiego od chwili przewrotu majo­
wego.

Odezwa kończy się następującą uwa­
gą:

„Zorganizowane kupiectwo żydow­
skie wierzy, iż Rząd M arszałka P.łsud- 
skiego prowadzi Polskę do szczęśliwej 
przyszłości, a w tej przyszłości widzi i 
swoje losy”.

strofował mnie za błędy ortograficz­
ne, ale mówił: „to nie moja rzecz, 
niech Pan sobie weźmie nauczyciel­
kę do ortografji.... Przeczytał ze mną 
kilka dużych książek. Początkowo 
nic nie rozumiałem. To było zanadto 
metafizyczne...

—  Pewnie chcesz powiedzieć; ab­
strakcyjne, oderwane.

— To właśnie metafizyczne, obru­
szył się Kanaś. Ty uważasz, że dzie­
dzic to już koniecznie musi być idjo- 
ta!

Zaczęliśmy się śmiać obaj, każdy, 
zdaje się, dla czego innego.

— Ale, jestem uparty, przem o­
głem się, po sześciu miesiącach za­
cząłem rozumieć. Przecież przeżyli­
śmy niewolę moskiewską, okupację 
niemiecką, bolszewików, —  mialer> 
dużo doświadczenia i to mi pomogło 
zrozumieć co to jest państwo, w ła­
dza, prawo, siła, parlam ent, admini­
stracja, policja, samorząd. W iesz co 
mi się najwięcej podoba z tej całej 
nauki. Dwie rzeczy: oświecony abso­
lutyzm. To jest sposób, jaki ją stosu­
ję do służby folwarcznej. Trochę p o  
głaskać, a  trochę w mordę. Pow olut­
ku, pomaleńku, ani za gorąco, ani za 
zimno. Podatki, oczywiście, ale nie 
za duże. Rząd sobie a obywatele so­
bie. Rząd wszędzie, a obywatele w 
domu. Reformy i reform eczki bez li­
czby. Każdy musi czytać „Dziennik 
U staw " i „G azetę Policyjną" i to mu 
wypełni czas wolny od pracy na 
chleb codzienny, Uroczystośicd nar odo 
we dopełnią reszty. T eatry  w dni na­
rodowych uroczystości powinny być 
darmo. Nie będę ci tego długo tłom a­
czył, bo ty  się lepiej na tych spra­
wach znać musisz.

— A druga rzecz?
— Mój porucznik lubił cytować 

jakiś aforyzm. Nie wiedział, kto to 
powiedział, ale dowodził, że to jest 
cy ta ta  prawdziwa.

Henryk Bezmaski.

F E T Y S Z
„STAHCWISRA PfiHSTWSWEGO"

— „Wy wciąż stoicie na stanowisku 
interesów klasy i nie umiecie się 
wznieść na stanowisko państwowe. Stąd 
różnice między nami”.

Takie i tym oodobne zarzuty rozlega­
ją się dziś często pod adresem socjali­
stów polskich ze strony różnych ,,od- 
stępców”. Ludzie ci osiągnęli w Pań­
stwie i kosiztem Państwa pewne stano­
wiska, pewien dobrobyt, a teraz utrzy­
mują, że dla nich interesy Państwa są 
wszystkiem, że wznieśli się na wyższy 
poziom, bo dla nich interesy klasy nie 
istnieją. Są to bałamuctwa, wypływa­
jące z płytkości myśli i braku krytycy­
zmu w stosunku do siebie samych. Nie­
ma żadnego stanowiska objektywnie 
„państwowego”. Tak zwanych pań­
stwowców dzisiejszych „obwiepolacy” 
uważają za największych szkodników 
państwowych. Bywa natomiast różne 
subjektywnde ustosunkowanie się do 
Państwa i różne pojmowanie jego inte­
resów, które w sumie dają w przecięt­
nej pewien plus lub minus.

Bo co to jest „stanowisko państwo­

we?” Ma to być zapewne stanowisko, 
mające na względzie dobro Państwa?! 
Lecz tu  nasuwa się nowe pytanie: Co u- 
ważać za dobro Państwa?

Czy to ma być dobro Rządu, czy do­
bro obywateli?

Czy to ma być dobro większości, a 
więc ludu pracującego wsi i miast, czy 
też mniejszości, korzystającej z rezul­
tatów pracy cudzej?

Lecz, może, ma to być dobro wszyst­
kich, a więc ani większości, ani mniej­
szości, ani lewych, ani prawych?! Nie 
ulega wątpliwości, że tak sobie dobro 
Państwa różni „państwowcy" wyobra­
żają. I to stanowi tytuł icł^ rzekomej 
wyższości. Bo w życiu, w zetknięciu z 
konkretnenri zadaniami państwowemi, 
niestety, mało jest miejsca dla abstrak­
cyjnego „dobra wszystkich", a najczę­
ściej to, co jedni za dobro uważają, inni 
traktują jako zło i krzywdę.

Pozostawmy na boku sprawy takie, 
jak reforma rolna, powszechne, równe 
i t. d. prawo glosowania do ciał usta­
wodawczych i kom'malnych, stosunek 
do mniejszości narodowych. Pozostaw­
my na boku sprawy takie, w których 
przeciwieństwa interesów różnych klas. 
warstw i grup społecznych biją jaskra­
wo w oczy, zaprzeczyć się nie dadzą.

LISTA PAŃSTW OW A
KANDYDATÓW POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ CO SEJKU

1. Daszyński Ignacy, la t 61, wice­
marszałek Sejmu, Warszawa, Aleje J e ­
rozolimskie 7.

2. Barlicki Norbert, lat 47, nauczy­
ciel, Warszawa, Marszałkowska 31 m. 8.

3. Żuławski Zygmunt, lat 47, Sekr. 
Gener. Centr. Komisji Zw. Zaw., Kra­
ków, ul. Długa 14.

4. Dr. Marek Zygmunt, lat 55, adwo­
kat, Kraków, Wolska 11.

5. Niedziałkowski Mieczysław, lat 
34, dziennikarz, Warszawa, Wiejska — 
Sejm.

6. Pużak Kazimierz, lat 44, urzędnik 
Min. Poczt i Telegr., Warszawa - Gro­
chów, ul. Byczyńska 1.

7. Ziemięcki Bronisław, lat 41, pre­
zydent m. Łodzi, Łódź, Magistrat.

8. Chałupka Piotr — ps. Kwapiński 
Jan, lat 42, prezes Związku Zaw. Rob. 
Rolnych, Warszawa, ul. Wiejska—Sejm.

9. Jaworowski Rajmund, lat 42, pre­
zes Rady miejskiej m. Warszawy, Lesz­
czyńska 7.

10. Dr, Diamand Herman, lat 67, pu­
blicysta, Lwów, ul. Miłkowskiego 11.

11. Klim Reinhold, nauczyciel, lat 33, 
Łódź, Pomorska 101.

12. Kuryłowicz Adam, lat 39, Prezes 
Zw. Zaw. Kolejarzy, Warszawa, Czerwo­
nego Krzyża 20.

13. Dr. Bobrowski Emil, lat 51, le­
karz, Kraków, Karmelicka 8.

14. Dr. Liberman Herman, lat 57, ad­
wokat, Warszawa, Smolna 18 m. 4,

15. Praussowa Zofja, lat 49, urzęd­
niczka Min. Pracy i Op. Społ., Warsza­
wa, Aleje 3-go maja 16.

16. Zaremba Zygmunt, lat 33, publi­
cysta, Warszawa, ul. Polna 66.

17. Szczerkowski Antoni, lat 46, pre­
zes Związku Włókienniczego, Pabjanace, 
Fabryczna 34.

18. Czapiński Kazimierz, lat 45, pu­
blicysta, Warszawa, Elektoralna 31.

19. Smulikowski Juljan, lat 47, wice­
prezes Związku Nauczycieli Szkół Po­
wszechnych, Lwów, Potockiego 75.

20. Arciszewski Tomasz, lat 50, prze­
wodniczący Rob. Tow. Przyjaciół Dzie­
ci, Warszawa, ul. Biała 4.

21. Dr. Pragier Adam, lat 40, urzęd­
nik Min. Pracy i Op. Społ., Warszawa, 
Żórawia 21.

22. Stańczyk Jan, lat 39, prezes Zw. 
Zaw. Górników, Kraków, Aleje Krasiń­
skiego 11.

23. Hausner Artur, lat 57, inżynier, 
Lwów, Sykstuska 21.

24. Reg er Tadeusz, lat 54, dzienni­
karz, Cieszyn, ul. Sienkiewicza.

25. Topinek Wilhelm, lat 47, Sekre­
tarz Gener. Zw. Zaw. Metalowców, 
Warszawa, Leszno 53.

26. Grylowski Stanisław, lat 40, Sekr. 
Gener. Związku Kolejarzy, Warszawa, 
Czerwonego Krzyża 20.

27. Kaczanowski Kazimierz, la t 52, 
redaktor, Warszawa, Leszno 142/144.

28. Pławski Stanisław, lat 44, inży­
nier, Wilno, ul. 3-go Maja 9,

29. Szczypiorski Adam, lat 32, ław­
nik Magistratu m. Warszawy, Warsza­
wa, Aleje Jerozolimskie 79.

30. Markowska Jadwiga, lat 47, nau­
czycielka, Borysław, Firma „Premjer".

31. Preiss Wacław, lat 37, Prezes Zw. 
Prac. Użyt. Publicznej, Warszawa, Pań­
ska 43.

32. Pająk Antoni, lat 34, redaktor, 
Biała - Małopolska, ul. Komorowioka 4.

33. Śledziński, Ludwik, lat 52, W ice­
prezes Stow. b. Więźniów Politycznych, 
Warszawa, Strzelecka 26.

34. Piotrowski Zygmunt, lat 36, pu­
blicysta, Warszawa, Rozbrat 4,

35. Dobrowolski Kazimierz, lat 43, ła­
wnik Magistratu m. Żyrardowa, Żyrar­
dów, Magistrat.

Weźmy pod rozwagę tylko sprawy 
takie, które dotyczą zda się, jednako 
wszystkich obywateli, jak: skarb, oświa­
ta, obrona.

Stanowisko „państwowe” w sprawach 
tych może być bardzo różne, w zależ­
ności od tego, jakich warstw i klas in­
teresy w Rządzie przeważają. Skarbo- 
wość może być oparta na podatkach 
bezpośrednich głównie, oraz postępo­
wych w stosunku do wysokości majątku, 
a może być oparta głównie na podat­
kach pośrednich, obciążających w pier­
wszym rzędzie szerokie masy pracujące.

Oświata może być powszechna i nie­
zależna, a może być klerykalna i u- 
względniająca przedewszystkiem po­
trzeby i przywileje możnych. Może być 
militaryzm uprzywilejowany na jednym 
krańcu, a milicja ludowa — na drugim. 
To, oo jedni uważają dla Państwa za do­
bre, potrzebne lub konieczne, inni mo­
gą traktować, jako złe, zbędne, lub 
wręcz szkodliwe.

Stanowisko „państwowe” — to mo- 
narchizm. Tak zapewnia p. Mackiewicz 
ze „Słowa” wileńskiego.

Stanowisko „państwowe” — to fa­
szyzm, Tak obwieszczają przemalowa­
ni na „obwiepolaków” endecy.

Stanowisko „państwowe” — to Mar­

36. Matuszewski, Tadeusz, lat 53, Se­
kretarz Zw. Zawodowych, Bydgoszcz, 
ul. Mazowiecka 43.

37. Downarowicz Medard, lat 49, in­
żynier, Warszawa, Mokotowska 24.

38. Dr. Wieliński Edmund, lat 49, wi- 
ce-prezydent m. Łodzi, Łódź, Magistrat.

39. Malinowski Marjan, lat 51, robot­
nik malarski, Lublin, ul. Szopena 15.

40. Szpotański Tadeusz, lat 43, wice­
prezydent m. Warszawy, Warszawa, ul. 
Marszałkowska 87.

41. Nowicki Marjan, lat 34, redaktor, 
Warszawa — Żoliborz.

42. Wąsik Antoni, lat 41, sekretarz 
Gener. Związku Spożywczego, Warsza­
wa, Środkowa 11.

43. Papuga Jan, lat 52, Sekretarz Zw. 
Zawód. Górników, Chrzanów, Dom Ro­
botniczy.

44. Kelles-Krauz Stanisław, lat 45, 
lekarz, Radom, Piłsudskiego 11.

45. Klemensiewicz Zygmunt, lat 53, 
Dyrektor Okręgowego Zw. Kas Cho­
rych, Kraków, Batorego 5.

46 Bień Aleksy, lat 34, Prezydent m. 
Sosnowca, Sosnowiec, ul. Długa 10.

47. Machej Józef, lat 41, poseł na 
Sejm śląski, Cieszyn, ul. Stalmacha 4.

48. Pączek Antoni, lat 37, Prezydent 
m. Lublina, Lublin, Magistrat.

49. Kuk Ludwik, lat 35, ławnik Magi­
stratu, Łódź, Kilińskiego 144.

50. Rybicki Stanisław, lat 61, Sekre­
tarz Okr. Zw. Metalowców, Katowice, 
ul Marjaoka 3.

51. Woliniewska Lucyna, lat 37, urzę­
dniczka Min. Pracy i Op. Społ., Warsza­
wa, Czerwonego Krzyża 25.

52. Bruner Wacław, lat 29, urzędnik 
Min, Pracy i Op. Społ., Warszawa, Rad­
na 12.

53. Luboński Teofil, lat 35, robotnik, 
Pabjanice, Sienkiewicza 4.

54. Jarek Józef, lat 43, metalowiec, 
Czechowice, Vacuum-Oil.

55. Turtoń Stanisław, lat 33, kolejarz, 
Poznań, ul. Spokojna 1.

56. Uziembło Władysław, lat 40, wi- 
ce-prezydent m. Radomia, Radom, Ma­
gistrat.

57. Szczyrek Jan, lat 45, Dyrektor Ka­
sy Chorych m. Lwowa, Lwów, Sykstu­
ska 21.

58. Kunicki Władysław, lat 55, Dy­
rektor Gimnazjum, Lublin, Namiestni­
kowska 37.

59. N e h r y n g  S ta n is ła w ,  lat 3 8 , robot­
nik, Chełmża, ul. Szewcka 6.

60. Bagiński Stanisław, lat 45, adwo­
kat, Wilno, Jakuba Jasińskiego 4.

61. Dziuba Józef, lat 39, nauczyciel, 
Częstochowa, Jasna 2.

62. Dzięgielewski Józef, lat 32, ro­
botnik, Pińsk, Zawalna 24.

63. Szmidt Kazimierz, lat 35, Prezy­
dent m. Piotrkowa, Piotrków Trybunal­
ski, Magistrat.

64. Chudy Antoni, lat 47, nauczyciel, 
Jarosław, ul. Racławicka.

65. Dr. Grossfeld Ludwik, lat 40, ad­
wokat, Przemyśl, Franciszkańska 20.

66. Betman Edward, lat 28, Prezes 
Rady Zawodowej we Włocławku, Wło­
cławek, ul. Żałobna 8.

67. Oktawiec Józef, lat 58, kierownik 
Szybu naftowego, Borysław, Mraźnica.

68. Karpiński Stanisław, lat 40, biu- 
ralista, Warszawa, Strzelecka 44.

69. Gardecki Zygmunt, lat 41, Prze­
wodniczący Warsz. Rady Zw. Zawód., 
Warszawa — Żoliborz.

70. Haluch Franciszek, lat 34, Sekre­
tarz Zw. Górników, B o r y s ł a w -Wolanka.

71. Suda Stanisław, lat 33, kolejarz, 
Ostrów Poznański, ul. Sienkiewicza 20.

72. Dratwa Bolesław, lat 34, Dyrek­
tor Okr. Zw. Kas Chorych, Warszawa, 
Marszałkowska 60.

szalek Piłsudski. Tak twierdzą różnego 
pokroju i różnych zapatrywań „piłsud- 
czycy".

Stanowisko „państwowe" — to posza­
nowanie czynne Konstytucji polskiej.
Tak powiadają inni, wreszcie, choć nie­
liczni obywatele.

A więc?... Gdzież jest to „stanowi­
sko państwowe?”. Gdzież jest probierz 
tego, co za dobro Państwa uznawać mo­
żna.

— Nie w „stanowisku państwowem” 
w każdym razie, bo to — samo przez 
się mc nie mówi i o niczem nie stanowi.

F etysz „stanowiska państwowego" 
nie uświęci stanowiska państwowego i 
nie wykrzesze z niego dobra.

To dobro jest w stanie wykrzesać i 
istotnie krzesze tylko wielka idea har- 
monji wszechludzkiej i sprawiedliwości 
społecznej, która ożywia i prowadzi na 
przestrzeni dziejów klasy i warstwy 
twórcze narodu.

Socjalizm dał szemierzy najliczniej­
szych o niepodległość narodu i przywró­
cenie do życia Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

Z Socjalizmu wyszło dużo tak zwa­
nych „państwowców” polskich.

Powiadają dziś często ci „państwow­
cy": Patrzcie! Oto staramy się, by w

73. Ożga Wojciech, lat 44, kolejarz, 
Stryj, ul. Asnyka 18.

74. Świątkowski Henryk, lat 30, ad­
wokat, Zamość, Ślusarska 13.

75. Kossobudzki Czesław, lat 53, ła­
wnik Magistratu m. Włocławka, Włoc­
ławek, Magistrat.

76. Cupiał Jan, lat 44, metalowiec, 
Dąbrowa Górnicza, ul. 3-go Maja 14.

77. Skalak Bronisław, lat 33, dzienni­
karz, Lwów, Sykstusa 21.

78. Pawłowski Wacław, lat 32, dru­
karz, Bydgoszcz, Jagiellońska 4.

79. Kazimierczak Józef, lat 43, metalo­
wiec, Częstochowa, Kościuszki 62.

80. Głowacki Józef, lat 42, robotnik, 
Męcinko, powiat Krośnieński.

81. Fijałkowski Henryk, lat 32, kole­
jarz, Częstochowa, ul. Zielona 5.

82. Głowacki Konstanty, lat 38, radny 
m. Inowrocławia, Inowrocław, uL Św. 
Ducha 33.

83. Domańska Helena, lat 32, radna 
m. Torunia, Toruń, Nowomiejski Ry­
nek 18.

84. Odrobina Józef, lat 42, kolejarzy 
Warszawa, ul. 11-go Listopada 8.

85. Feist Aleksander, lat 41, nauczy­
ciel, Siedlce, ul. Polna 14.

86. Gałaj Wawrzyniec, lat 49, Prezy­
dent m. Suwałk, Suwałki. Kościuszki 61.

87. Michalski Mieczysław, lat 40, na­
uczyciel, Kalisz, Lipowa 33.

88. Stążowski Franciszek, la\ 48, ko­
lejarz, Wilno, Kijowska 19.

89. Sadowski Michał, lat 46, biurali- 
sta, Brześć nad Bugiem, id. Unji Lubel­
skiej.

90. Guziałek Edmund, lat 27, Sekre­
tarz Okr. Zw. Zawód, w Grudziądzu, 
Grudziądz, Sienkiewicza 25.

91. Radek Stanisław, lał 39, literat, 
Dąbrowa Górnicza, ul. 3-go Maja 14.

92. Klimaszewski Stanisław, la t 31, 
Sekretarz Okr. Zw. Metalowców, Po­
znań, Zamkowa 7.

93. Kępczyński Wincenty, lat 33, ła­
wnik Magistratu Płocka, Płock, Magi­
strat.

94. Domosławski Kazimierz, la t 34, 
urzędnik, Pruszków, ul. Żytnia 2.

95. Lenk Franciszek, lat 36, Dyrektor 
Kasy Chorych w Radomsku, Radomsko, 
Przedborska 32.

96. Piontek Władysław, lat 34, Sekre­
tarz Okr. Związku Metalowców, Wierz- 
bnik.

97. R u tk ie w ic z  Władysław, lat 36, 
drukarz, Kielce, Lipowa 8.

98. Chodyński Edmund, lat 35, czło­
nek Zarz. Gł. Związku Zaw. Rob. Rol­
nych, Warszawa, ul. Skorupki 12.

99. Dubois Stanisław, lat 26, dzienni­
karz, Warszawa, ul. Flory 1.

100. Kietliński Jan, lat 48, urzędnik, 
Warszawa, ul. Dobra 8/10.

NADZÓR NAD CZYNNOŚCIAMI 
BANKIERSKIEMI

Dzisiaj obradować będizie opiniodaw­
czy komitet przemysłowy. Wśród pro­
jektów, jakie będą rozpatrywane jest 
r ó w n ie ż  projekt o w arunkach wykony­
wania czynności bankierskich i nadzortf 
nad temi czynnościami.

MEDAL PAMIĄTKOWY
Z polecenia Ministra Zaleskiego Men­

nica państwowa w y b i ł a  100 sztuk me­
dali na pamiątkę wstąpienia Polski do 
Rady Ligi Narodów.

Medal został wykonany przez artystę- 
rzeźbiarza p. J. Aumilera i przedstawia 
e jednej strony postać kobiecą z gałązką 
oliwną na tle pałacu Ligi Narodów, z 
drugiej zaś zawiera okolicznościowy na­
pis łaciński.

Polsce było coraz lepiej i jest lepiej.
A czy ludowi pracującemu kto wyrzą­
dza krzywdy? czy odbiera jakie prawa? 
To zasługa nasza, „państwowców" pol­
skich.

I łudzą się. I są w błędzie. Jeżeli 
nawa państwowości polskiej zachowuje 
dziś w stosunku do interesów mas sze­
rokich pewien umiar, to nie jest to by­
najmniej zasługą „państwowego” stano­
wiska ludzi, rządzących Polską: to tyl­
ko jest skutek tego, że u fundamentów 
Polski jest dużo zaschniętej krwi i potu 
socjalistów polskich, że bądź co bądź 
żyje jeszcze w samych tak zwanych 
„państwowcach” polskich tradycja i pa­
mięć wielkiej idei Socjalizmu.

Gdy tej pamięci i tradycji nie stanie, 
gdy pozostaną u steru Państwa sami 
tylko ludzie bez tej pamięci i tradycji, 
rychło „stanowisko państwowe” może 
okazać się — w myśl innych zgoła, a 
również realnych i związanych z dzie­
jami Państwa tradycji — wymierzone 
przeciw najżywotniejszym interesom ży­
ciowym szerokich mas pracujących, a w 
skutkach przynieść nie dobro, lecz szko­
dę i zło Polsce.

Bronisław Siwik.
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SPRAWA ROBOTNIKOM
z papierni w Jeziornie

W  Sądzie Okręgowym rozpatryw ana dziś 
by ła  spraw a 16 robotników  oskarżonych o 
rozruchy w Jeziornie .

Na ław ie oskarżonych zasiedli: Józef B iał­
kow ski, P aw eł i S tanisław  Daniszewscy, 
Franciszek i Józef Górscy, M arja Gulbiń- 
ska, Józef W nika, Szczepan Grabowski, 
K azim ierz P iątkow ski, M arja Siewkówna, 
A ntoni Szewczyk, Feliks Turin, Kazimierz 
W itak, S tefan  W yglądała, B ronisław a 1 
W ładysław  Kumosowie. Żaden do winy się 
nie przyznał.

Zajście, za k tóre znaleźli się na ław ie 
oskarżen ia  miało miejsce 5 sierpnia 1926 r. 
w  Jez iorn ie  w papierni „M irków". W  fa­
bryce od 2 miesięcy trw ał strajk , w yw oła­
ny żądaniem  robotników  podw yższenia b a r ­
dzo niskich zarobków . D yrekcja sprow a­
dziła 4 robotników  i u rzędnika H aw ełkę do 
ładow ania papieru. Zgromadzony pod b ra ­
mą tłum  robotników  nie chciał ich dopu­
ścić do fabryki. In terw encja dy rek to ra  fa­
b ryk i Kowalewskiego, nie pomogła. K ow a­
lew ski w ezw ał policję. Tłum  obrzucił po­
licję obelgami, a  w ezwany do rozejścia się, 
zaczął staw iać opór, próbując ściągać poli­
cjantów  z koni, chw ytając konie za
uzdy i naw ołując do „bicia sług bur-
żuazji". Policja dokonała  szarży, tłum 
się rozpierzchł. Dyr. K owalewski po­
znał jedynie St. D aniszewskiego, inne n a ­
zw iska podali mu odźw ierny Pencenek, ro ­
bo tn ik  Pankow ski i inżynier R ąbalski. W y­
pisywali oni nazw iska na k artce  w ybierając 
je dow olnie, gdyż pisali nazw iska tych, co 
sta li w  tłum ie. 9

Do spraw y pow ołano około 50 świadków. 
Św. dyr. K ow alew ski utrzym yw ał, że 

s tra jk  w ybuchł skutkiem  zajść majowych 
pod w pływ em  źle zrozum ianej agitacji —
i z pow odów  ekonom icznych. W  fabryce
trw ały  ustaw iczne n iesnaski z dyrekcją. Po­
przedniego d y rek to ra  robotn icy  wywieźli z 
fabryki, poczem nie chciano urucham iać fa­
b ryk i „aż póki robotn icy  nie okażą sk ru ­
chy”. O sta tn io  dyrekcja, mając zam iar fa­
b rykę zam knąć, ogłosiła, aby wszyscy ro ­
bo tn icy  zam ieszkali na teren ie  fabryki w 
ciągu 2 tygodni zwolnili m ieszkania. W  ten 
sposób 1200 ludzi miało zostać na bruku. 
N iektórzy z tych robotników  pracow ali w 
fabryce od la t 30. P łace  były niskie. Byli 
robotnicy , k tó rzy  b ra li po 3,15 zł. dziennie.

C iekaw e i charak terystyczne  były zezna­
nia 3 pom ocników dyrek tora, k tó rzy  spisy­
w ali „winnych". Żaden z nich nie pam ięta 
zeznań, pam iętają, że pisali różne nazwiska, 
naw et takich , co sta li p rzed  swymi domami.

Rzecz niezm iernie ważna, iż św. kom en­
d an t policji pow iatow ej, Szczepkow ski, o- 
św iadczył na spraw ie, iż żadnych ekscesów  
przeciw ko policji nie w idział. Był tylko 
bierny opór. Nie chcieli się rozejść, w cho­
dzili do bram y fabryki.

Św. R ąbalski, m ajster fabryczny, ośw iad­
czył, że spokój w fabryce panow ał, aż do 
przybycia dy rek to ra  Kowalewskiego, k tóry  

; zaczął z robotnikam i postępow ać prow oka­
cyjnie.

Z zeznań św iadków  wynika, iż p. K ow a­
lew ski m iał jakiś spis robotników  przedtem , 
nim mu ktoś nazw iska uczestników  zajścia 
dyktow ał. Nigdy nie było żadnych zajść z 
policją. Co najw ażniejsza św iadkowie 
stw ierdzili, że w tłumie byli ludzie ob ­
cy, z poza fabryki.

P roku ra to r dow odząc długo o dokona- 
nem przestępstw ie, żądał ukaran ia  D ani­
szewskich, Górskich, W itka, W ulki, Sicw- 
kówny, G ulbińskiej i Białkowskiego z cz. II 
a rt. 122 i 123, a pozostałych z cz I art. 122. 
Prok. widzi okoliczności łagodzące w d łu­
gotrwałym  strajku i Pozbaw ieniu oskarżo­
nych mieszkań.

O brońca toW. adw . Dąbrow ski zaznaczył, 
iż zajście spowodowane było brakiem  tak tu  
ze strony  dyrek tora  i miejscowych w ładz 
policyjnych. P o d k reśla jąc  brak  cech prze­
stępstw a — wnosił o uniew innienie w szys­
tk ich  oskarżonych.

Adw, B reiter stwierdzili l'L spraw a jest 
wynikiem  w alki kap ita łu  z p ro letariatem —. 
K owalewski jest typowym przedstaw icie­

le m  kapitału . W  ciągu 3 tygodni p racy 
swej w fabryce po trafił r o z p ę d z i ć  setk i lu ­
dzi, k tó rzy  pracow ali w  fabryce po 30 
40 lat. Zdaniem obrońcy całe zajście było 
zrobione p rze*  dyrekcję d la  pozbawienia 
robotników  pracy. Zeznania świadków mó­
w ią o  tem w yraźnie.

O brońca prosi o uniew innienie w szystkich 
oskarżonych.

W  ostatniem  słowie S tanisław  Daniszew­
ski zaznaczył, że postępow ał tak , jak  w i­
nien postępow ać delegat 6 tys. robotników . 
O rjentow ał się, że zajście z policją byłoby 
zgubą d la  strajku. Na ław ie oskarżonych 
w inien zasiąść K owalewski, k tóry  postępo­
w ał prow okacyjnie. R obotnicy bronili eko­
nomicznych w arunków.

W szyscy pozostali podkreślili, że są nie- 
winni. W strząsające były pełne goryczy 
słow a robotników , k tórzy  pracują po k ilka­
naście i k ilkadziesiąt la t w fabryce.

Sąd postanow ił:

Na podstaw ie art. 122 cz. I p. 112 k. k. 
skazać: J . Białkowskiego na 9 miesięcy w ię­
zienia; St. Daniszewskiego — 1 rok w ięzie­
nia; F ranc. Górskiego — 9 mies. w.; J. G ór­
skiego — 9 m. w.; Grabowskiego — 3 m. w.; 
Gulbińską — 3 m. w.; Kumosową — 3 mie­
siące więzienia. Pozostałych uniewinniono.

I. K.

RZĄD WOBEC PRACOWNIKÓW 
PAŃSTWOWYCH

W dawnej monarchicznej i na
wskroś przecież reakcyjnej A ustrji( 
Rząd ułożył stosunek swój do kole­
jarzy w sposób, który  poważniejsze 
konflikty na dłuższą przyszłość 
wyłączał... Powołane mianowicie zo­
stały wybieralne przez^ ogół koleja­
rzy Komisje przedstawicielskie pra­
cowników, które wspólnie z przed­
stawicielami Min. Kol., na licznych 
po kilka dni nieraz trw ających konfe­
rencjach, układały warunki pracy i 
płacy w różnych działach służbo­
wych. Były to t. zw. „Komisje perso­
nalne" dla etatowych i „wydziały ro­
botnicze" dla nieetatowych; za u- 
dział w posiedzeniach pobierali de­
legaci pracowników djety służbowe.

Przyznając przedstawicielom p ra­
cowników prawo współdziałania Pr7-Y 
decydowaniu spraw  pracowniczych, 
sta ra  A ustrja chyba nie czyniła tego 
z zamiłowania do jakichś „nowinek 
przew rotow ych".... Bynajmniej....

Tylko — mimo swej aż przysło­
wiowej skostniałości — mandaryni 
biurokratyczni b. austrjackiej monar- 
chji, przecież mieli na tyle rozumu, 
że uznali — co prawda po paru w al­
kach — że takie wspólne załatw ia­
nie różnych spornych spraw praco­
wniczych, nie tylko w niczem nie po­
mniejsza „powagi’ Rządu, ^ale, prze­
ciwnie, leży nawet w jego interesie..-

Kolejarze polscy są na tyle skro­
mni, że  od Rządu wolnej Republiki 
Polskiej — dla której niepodległości 
i oni dużo ofiar ponieśli — niczego 
innego nie żądają, jeno tego samego, 
co przyznawał im. b. Rząd zaborczy, 
t. j. prawa współdziałania przy decy­
dowaniu spraw pracowniczych... ^

Prawo to wprawdzie zasadniczo 
przyznane zostało związkom w for­
mie t. zw. atrybucji zatwierdzonych 
uchwałą gabinetu Paderewskiego z 
maja 1919 r. Ale Związek Z. Z. K. 
musi ustawicznie toczyć utarczici o 
to ,by te „atrybucje” w praktyce by­
ły respektowane...

I dziwna wręcz niepojęta rzecz! 
Podczas gdy za dawnych, przedm a- 
jowych gabinetów, upraw nienia rze­
czone na ogół nie napotykały na o- 
pór Rządów, — naw et za Chjeno- 
Piasta! a naw et przez poszczegól­
nych ministrów były w Sejmie o- 
twarcie bronione, to  w erze „poma- 
jowej" zlekceważone zostały zupeł­
nie!

Całe „ustępstwo", po dość ostrych 
utarczkach, przez Z. Z. K. wywal­
czone polega na tem, że różne pra­
cownicze projekty M. K. przesyła 
związkom do wydania swej „opinji 
na piśmie”, k tó rą  to opinję niewia­
domo jaki los czeka.

Czyli naczej.. To co było możliwe 
za panowania przedwojennej zabor­
czej reakcji, to  co od biedy, ale prze­
cież było możliwe za przedmajowych 
gabinetów, znanych ze swego wro­
giego wobec pracowników stosunku, 
to samo obecnie uważane jest za 
rzecz „zdrożną” ?.... Czy to także o- 
bjaw pomajowej „sanacji” ?....

Zagadnienie powyższe dotyczy ta ­
kże stosunku Rządu do ogółu pracow­
ników państwowych.

Przedstawicielstwo związków u- 
rzędniczych „Centr. Komisja Poroz." 
uznawane przez wszystkie poprzed­
nie gabinety, obecnie pomijane jest 
w manifestacyjny wręcz sposób.

Całe to postępowanie robi wraże­
nie jak gdyby w pracowników pań­
stwowych chciało się—roizbrajające- 
mi swoją prostotą metodami—wręcz 
gwałtem wdusić przeświadczenie, że 

potrzebują żadnych organizacjime
zawodowych, żadnej obrony swych 
interesów, bo wszystko załatw i czu­
wająca nad nimi... „opieka".

_S praw a niem al co tygodnia zapo­
w iadanej „podw yżki p łac” staje się

Co s ły e W  na świetle?
TRZYMIESIĘCZNE m a n e w r y  flo ­

t y  ANGIELSKIEJ.
Angielska flota atlantycka opuściła 

Portland, udając się na trzymiesięczne 
manewry wiosenne, które odbędą się 
głównie na morzu Śródziemnem. Flotą 
dowodzi wice-admiral sir Hubert Brand, 
kwaterujący na pancerniku ilagowym 
„Nelson”. Jest to pierwsza podróż od 
czasu opuszczenia na wodę tego pan­
cernika. Flota podąży ku wybrzeżom 
północnym Hiszpanji i zatrzyma się na 
10 dni w zatoce Aroza w pobliżu Vigo. 
Podczas postoju w Aroza krążownik 
„Centaur * odwiedzi hiszpańską bazę 
morską Ferrol. Następnie ilota odpłynie 
do Gibraltaru, odwiedzając po drodze 
Lizbonę.

NOWY LOT DOKOŁA ŚWIATA
Wczoraj odlecieli z Croydon (An,glja) 

dwa oficerowie lotnicy angielscy Newall 
i Vincent. Lotnicy lecą do Singapore

już całkiem  groteskowa... Przed  kil­
ku przecież dopiero dniami prasa 
rządow a ze źródła już najbardziej 
„autorytatywnego" zapewniała, że 
podwyżka płac zostanie w pierwszej 
dekadzie „stanowczo zdecydowaną". 
Tymczasem zapowiadane dla tej ja­
koby spraw y posiedzenie R ady Mini­
strów  zostało odwołane i., znowu 
nic.

Rzecz stała się już tak drastycz­
ną, że pisma, k tó re  w tych „autory­
tatyw nych zapewnieniach’ najbar­
dziej się zagalopowały, dla pokrycia 
siwej śmieszności, same uderzają na 
Rząd, że zwlekanie z podwyżką płac 
przekracza już wszelką miarę...

A le oto słychać, że jednak w ciągu 
stycznia ma przyjść jakaś „podwyż­
ka" w formie takiego samego (na I 
kw arta ł b. r.) podobno zasiłku co po­
przednio...

I my — mimo wszystko —  przypu­
szczamy, że te ustawiczne „zapow ie­
dzi” raz w reszcie się zrealizują w 
formie — mówiąc słowami p. w ice­
prem iera — znowu jakiegoś „tymcza­
sowego załatania dziury ..*.

Nie o „tymczasowość jednak tu ­
taj idzie ale o rzecz ważniejszą, o 
stałe uregulowanie poborów urzędni­
czych...

Mimo całego, niedostatku pracow ­
nicy państwowi — to jednak nie 
dziady, by od czasu do czasu zbywać 
ich takiem  „tymczasowem" odczep- 
nem, jakby jałmużną!

Pracow nicy państwowi, na k tórych 
wysiłku opiera się cały mechanizm 
życia publicznego, domagają się, by 
ich najważniejsze prawo, bo prawo 
do ludzkiego istnienia, praw o do na­
leżytego uposażenia, zostało raz  wre­
szcie odpowiednio unormowane...

Od czasu unieruchomienia mnoż­
nej i ukrócenia różnych przedtem  
przyznanych dodatków (mieszkanio­
wy, dodatki służbowe i t. p.), prawo 
powyższe zostało złamane i w uposa­
żeniu pracowników państwowych 
nasta ł chaos..,.

Ustawa uposażeniowa z jesieni r. 
1923, jakkolwiek nie nadzwyczajna, 
ale przecież gwarantująca prawo do 
uposażenia, została właściwie oba­
lona i pracownicy państwowi z po­
boram i swymi wiszą wprost w powie­
trzu.

Jak długo stan ten ma trwać?!
Przecież od Nowego Roku miała 

wejść w życie regulacja płac t. zn., 
nowe — w miejsce dotychczasowej 
ustawy — normy uposażeniowe, któ­
re pobory pracowników mają na 
przyszłość ustalić'...

G d z ie ż  są zapowiadane przez p. 
wic epinem jer a ... projekty tych norm?

Być może, że wprowadzenie ich 
od 1 b. m. nie było możliwe... Ale od 
l.IV b, r. t, j. od nowego roku budże­
towego winno to nastąpić... A  w ta ­
kim razie odpowiednie projekty win­
ny być już gotowe zwłaszcza że do 
ich opracowania nie potrzeba nad­
zwyczajności a  tylko odpowiedniego 
przerobienia i popraw ienia ustaw y 
obecnej.

Nie należy chyba przypuszczać, by 
biurokracja m inisterialna z opraco­
waniem tych projektów... nie umia­
ła dać sobie rady... Gdyby tak  było, 
to my im chętnie pośpieszymy z po- 

Należy tylko zrobić to, co — 
bez żadnej „obrazy" dla powagi w ła­
dzy i dyscypliny służbowej — robiła 
b. monarchja austrjao-a: zaprosić
związki pracownicze względnie ich 
reprezentację t. j- Centr. Kom. Poroz. 
i z nimi omówić zasady uposażenia, 
wysłuchać ich dezyderatów i opra­
cować projekt nowych norm uposa­
żeniowych...

Pracow nicy państwowi oczekują 
zatem  tego kroku ze strony Rządu.

Kcz.
S#<W»

przez Marsylję, Neapol, Brindisi, Tirana, 
Ateny, Irak, Indje, Burmę i półwysep 
malajski. Przed odlotem lotnicy wyra­
zili nadzieję, że uda im się powrócić do 
Anglji przez Chiny i Rosję. Lot odbywa 
się na dwuch aparatach angielskich
PRÓBA ZAKUPIENIA PLANÓW FA­

BRYKI AMUNICJI.
„Lidove Noviny” podają, że w Polic­

ka (Czechosłowacja) zaaresztowany zo­
stał osobnik, podający się za doktora 
Łabanyi. Usiłował on posiąść plan znaj­
dującej się w tem mieście fabryki amu­
nicji oraz pewne dokumenty, dotyczące 
zarządzeń na wypadek mobilizacji. U- 
czynił on kapitanowi Liska, pracujące­
mu we wzmiankowanej fabryce propo­
zycję sprzedania odnośnych dokumen­
tów. Kapitan Liska udał, że godzi się 
na propozycję Labanyi i dostarczył mu 
dokumenty. Labanyi zapłacił przyrze­
czoną sumę i ukrył papiery w bochenku 
chleba, W następstwie powyższego zo­
stał on zaaresztowany przez żandarmerię 
i odstawiony do sądu w Policka.

KRONIKA POLITYCZNA
ROKOWANIA HANDLOWE POLSKO- 

NIEMIECKIE.
Dnia 12 b. m. przybywa do Warszawy 

po ferjach świątecznych delegacja nie­
miecka do rokowań handlowych z Pol­
ską. W związku z informacjami jakie 
się na ten temat ukazują, dowiadujemy 
się, że pomiędzy dełęgatem polskim p. 
T w ardow sk im  a delegatem niemieckim 
ministrem H erm esem  ustalono, że obie 
strony największą wagę przywiązują do 
t. zw. małego traktatu handlowego.

Na wypadek dojścia do skutku tego 
traktatu stwierdzić można, że zarówno 
życzenia Niemiec w dziedzinie celnej, 
jak też życzenia Polski w sprawie wy­
wozu do Niemiec węgla, nierogacizny i 
płodów rolnych uwzględnione będą w 
Sposób zadowalający.

Co się tyczy kwestji waloryzacji ceł, 
to podkreślić należy, że po ostatniej 
stabilizacji waluty w Polsce, obeen.e 
chodzi tylko o przerachowanie polskich 
stawek celnych na nową walutę, w tej 
mierze zostały niemieckiej delegacji zło­
żone wyjaśnienia, które w zupełności u- 
mozliwiają wszczęcie i prowadzenie dy­
skusji w łonie obu delegacyj nad kon- 
wencyjnemi zniżkami celnemi.
PRZEDWYBORCZY ZJAZD WOJE­

WODÓW.
W dniu wczorajszym odbyły się obra­

dy zwołanego przez Ministra Spraw We­
wnętrznych Zjazdu Wojewodów z całe­
go państwa. W obradach wzięli udział 
wicepremjer Barteł, p. Min. Spr. Wewn. 
Składkowski, podsekr. Stanu w M. S. 
W. dr. Jaroszyński i dyr. dep. politycz. 
M. S. W. dr. Świtalski. Po przemówieniu 
wstępnem, wygłoszonem przez p. wice- 
premjera Bartla i po referacie dyr. dep. 
politycznego dr. Świtalskiego, odbyła 
się pod przewodnictwem min. Skład- 
kowskiego dyskusja, podczas której o- 
mówiony został szereg spraw, związa­
nych z wyborami do Sejmu i Senatu.
ZŁOŻENIE LISTÓW UWIERZYTEL­

NIAJĄCYCH PRZEZ POSŁA ERSKINE.
Wczoraj o godz, 5-łej popoł. Sir Wil­

liam Erskine, Poseł Nadzwyczajny i Mi­
nister Pełnomocny Wielkiej Brytanji, 
złożył p. Prezydentowi Rzeczypospolitej 
swe listy uwierzytelniające na uroczys­
tej audjencji na Zamku.

ZAPOBIEGANIE UPADŁOŚCIOM.
W e wczorajszym  num erze „Dziennika 

U staw " ukazał się d ek re t P rezydenta  R ze­
czypospolite; o zapobieganiu upadłości.

PRZEDSTAWICIELE MIN. SKARBU 
W BANKU ROLNYM.

Zarządzeniem  p. M inistra Skarbu radca  
m inisterialny p. St. Czopowski pow ołany zo­
sta ł na członka Komisji Rewizyjnej Pań­
stw ow ego Banku Rolnego.

Jednocześnie naczelnik w ydziału p. St. 
Nowak m ianow any został komisarzem. Mi­
n is tra  Skarbu przy Państw ow ym  Banku Rol­
nym.

JĘZYK NIEMIECKI W SZKOLNIC­
TWIE HANDLOWEM.

Wobec wznowienia rokowań handlo­
wych z Niemcami i możliwości dopro­
wadzenia ich do pomyślnego końca, Mi- 
nisterjum Oświaty zamierza zreformo­
wać naukę języka niemieckiego w szko­
łach handlowych.

Reforma ta polegałaby na bardziej 
praktyoznem ujęciu przedmiotu tak, aby 
wychowańcy szkół zdobyli możność 
swobodnego posługiwania się językiem 
niemieckim w stosunkach handlowych. 

Z DYPLOMACJI.
Poseł ło tew ski N uksa w yjechał na kilka 

dn i d o  W iednia. Posła zastępuje pierwszy 
sek re tarz  poselstw a, p, Siew erts.

U MIN. ZALESKIEGO.
P. Min. Z a'eski przyjął w czoraj charge 

d 'affaires greckiego, p. R aphaela,

ODZNACZENIE.
W e w czorajszym num erze „M onitora Pol­

skiego" znajduje się zarządzenie Prezydenta 
Rz.pli.tej, nadające całej załodze państwow ej 
fabryki zw iązków  azotow ych w  Chorzowie 
zloty krzyż zasługi za zasługi, położone w 
okresie przejęcia fabryki przez w ładze po l­
skie.

ODZNACZENIA W MIN. SPRAW WEWN.
Min. Spraw  W ewn., gen. Składkow ski, 

udekorow ał krzyżem  kom andorskim  z gw ia­
zdą p.p. w ojew odę Młodzianowskiego i do ­
w ódcę K. O. P. gen. Minkiewicza, krzyżem 
kom andorskim  wojewodów: śląskiego d-ra 
Grażyńskiego i łódzkiego, p. Jaszczo łta  
oraz krzyżem  oficerskim  ppułk. Maruszew- 
skiego, szefa sztabu K. O. P.

PRZEGLĄD PRASY
Pod znakiem wyborów. — W sprawie 

senatu.
Najaktualniejszemi pytaniami chwili 

obecnej są: czy dojdzie do bloku prawi­
cowego na platformie odezwy biskupiej, 
oraz czy Rząd, mający kilku ministrów 
na liście „bezpartyjnej", przemówi do 
wyborców. Narazie „przemawia on 
tjrzy pomocy wojewodów i starostów, 
„organizujących” wybory, które daw-. 
niej zwano starościńskiemi, obecnie zaś 
należałoby nazwać sanacyjnemi. Wy­
tyka to Rządowi, opierając się m. :n. 
na materjale z „Robotnika" — „Gazeta 
Poranna Warszawska”.

Pierwsze pytanie niepokoi już nie na 
żarty p. Strońskiego. Chodzi mu o 
„wielką sprawę”. Ani o mandaty do 
nowego parlamentu, chociaż nie gardzi 
niemi bynajmniej, jak świadczy jego 
troska, by nie zmarnował się żaden głos 
katolicki w wyborach; ani o taki czy 
inny stosunek do Rządu bo to „nic jas­
nego i wyraźnego nie mówi”. Chodzi 
mu o to, by nawoływanie biskupów do 
jedności nie pozostało głosem na pusz­
czy, by nie okazało się, że katolicka 
Polska nie słucha swoich biskupów, by 
religja nie została podważona i t. p. do­
niosłe rzeczy. I p. Stroński grozi już w 
„Warszawiance” ustaleniem odpowie­
dzialności za ewentualną klęskę kleru 
tym politykom, którzy nie doceniając 
„wielkiej sprawy", winni będą rozbicia 
usiłowań wskrzeszenia J3-ki, czy Chje- 
no - Piasta.

„Kurjer Polski” wskazuje na zagad- 
kowość sytuacji przedwyborczej. Nie­
wiadomo, czv blok chadecko - piastowy 
rozszerzy się na całą prawicę. Nie wia­
domo, czy Rząd ma zamiar zlekceważyć 
cały ruch wyborczy, czy też wystąpi w 
ostatniej chwili. Od siebie dodamy, że 
„działalność" władz administracyjnych 
nie wygląda na to, by Rząd patrzał o- 
bojętnie na wybory.

Podczas gdy „Kurjer Polski" twierdzi, 
że stronnictwa rządowe nie mogą się 
poszczycić większem powodzeniem, pi­
sma rządowe trąbią o nieustannych zwy7 
cięstwach przeróżnej sanacji, jakgdyby 
w całym kraju zanosiło się na jedną li­
stę rządową.

Podczas gdy „Kurjer Polski” broni 
większej ilości list, gwarantującej wier­
ne odzwierciadlenie opinji „Rzeczpo­
spolita” przeciwnie zwalcza rozproszko- 
wanie partyjne i wytyka Rządowi, żc 
polityką swą doprowadził do tego. Pi­
smo to podaje przykłady zagranicy, 
gdzie dąży się do eliminowania z życia 
drobnych stronnictw, podczas gdy u nas 
po wypadkach majowych niby grzyby 
po deszczu powstały nowe partyjki.

W „Naprzodzie” krakowskim tow. 
Haecker zabiera głos w zainicjowanej 
przez nas dyskusji na temat Senatu. Au­
tor dochodzi do wniosku podzielanego 
przez całą partję, że Senat równoupra­
wniony z Sejmem nie da się pogodzić 
z najelementarniejszemi podstawami u- 
stroju demokratyczno - republikańskie­
go. Tow. H. jest natomiast zdania, że 
Senat, złożony z mianowańców i fa­
chowców mógłby oddać pewne usługi, 
jako ciało doradcze, pozbawione mocy 
prawodawczej. B.

ŁAŃCUCH mmm.
Tow. Wł. Kral zł. 5, wzywając tow. 

tow. St. Zajączkowskiego i H. Sarnow­
skiego.

ECHA NAPADU 
NA RED. MOSTOWICZA

W  głośnej spraw ie porw ania i pobicia red. 
Mostowicza dochodzenie prokuratorsk ie  
zdobyło wiele ciekaw ego i poważnego ma- 
terjahi.

W związku z pogłoskam i o zakończeniu 
tego dochodzenia dow iadujem y się, iż śledz­
tw o w tej spraw ie prow adzone jest w d a l­
szym ciągu.

D ochodzenie prow adzi podprokura to r S ie­
w ierski.

We wczorajszym numerze „Robotni­
ka” omyłkowo wydrukowano „Łańcuch 
Prasowy" zamiast „Łańcuch Wyborczy".

Z KOMISJI
FINANSOWO-BUDŻETOWEJ 

RADY MIEJSKIEJ
W dniu wczorajszym Komisja finan­

sowo - budżetowa Rady miejskiej zaj­
mowała się budżetem teatrów miejskich. 
Tow. Downarowicz w imieniu P. P. S. 
postawił trzy wnioski. Pierwszy z nich 
wzywał magistrat by rozpoczął akcję 
kulturalną teatrów miejskich przez urzą­
dzanie widowisk po cenach najniższych 
dla zrzeszeń pracowniczych i inteligen­
ckich w zakresie większym niż dotąd.

Drugi wniosek zmierzał do wstawie­
nia w § 5 budżetu teatrów miejskich 
16 tysięcy zł. na subwencje dla po;skich 
autorów dramatycznych i 16 tys. dla. 
kompozytorów, trzeci wreszcie domagał 
się unormowania płac w balecie, które 
są nieprawdopodobnie niskie (np. 28 zŁ 
miesięcznie). Po długiej dyskusji wnio­
sek pierwszy i trzeci odrzucono w gło­
sowaniu — wniosek drugi przyjęto 
zmniejszając proponowane 16 tys. zł. w 
abu wypadkach do 12 tys. zł. Trzeci 
wniosek upadł głosami prawicy i „sana­
cji". Posiedzenie komisji trwało do 1 w 
nocy.
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T E L E G R A M Y
HIEUDAŁE ROKOWANIA JAPOHSKO-SOWIECKIE

„ROBOTNIK", środa, 11 stycznia 1928. Mr. 11

Moskwa, 10 stycznia. (A, W). Delega­
cja japońska z wicehrabią Goto na cze­
le opuszcza Moskwę bez żadnych kon­
kretnych wyników w zakresie porozu­
mienia sowiecko - japońskiego. Propozy­
cje wicehrabiego Goto, udzielenia Japo- 
nji znacznych koncesyj na terenie Man-

dżurji i północnego Sachalinu oraz da­
leko idących ustępstw w sprawie trak­
tatu handlowego, w^amian za ustalenie 
modus vivendi na terenie Mandżurji i 
Syberji wschodniej, nie zostały przez 
komisarjat ludowy do spraw zagranicz­
nych przyjęte.

MANIFEST CZANG-KAJ-SZEKA
Szanghaj 10 stycznia. (PAT). Czang- 

Kai-Czek wydał manifest do nacjo­
nalistów w Nankinie, zapowiadający, 
iż obejmie on stanowisko głównodo­
wodzącego armiją nacjonalistyczną. 
Czang-Kai-Szek obiecuje, iż k iero­
w ać będzie osobiście ekspedycją

przeciwko wojskom północnym,, po­
pierać władze centralne i walczyć 
przeciwko komunizmowi. W mani­
feście swym Czang-Kai-Sizek wyraża 
nadzieję, iż wszyscy Chińczycy u- 
dzielą mu poparcia.

W Y B O R Y  NA P R O W I N C J I
Konferencja P. P. S. pow iatów

W niedzielę, dn. 8 b. m. odbyła się li­
cznie obesłana konferencja P. P, S. po­
wiatów olkuskiego i miechowskiego.

Po wysłuchaniu sprawozdania o akcji 
wyborczej, stwierdzono, że przeciwnicy 
nasi nie mają żadnego wpływu w okrę­
gu-

Próba b. posła Puchałki (Ch. D.). u- 
rządzenia wiecu w Sławkowie, skoń­
czyła się jego ucieczką ze zgromadzenia, 
a na zgromadzeniu przemawiał tow. 
Mrożewski z Olkusza.

Towarzysze olkuscy i miechowscy

olkuskiego i m iechowskiego
prowadzą intensywną akcję w ośrod­
kach robotniczych i wiejskich.

W sprawie kandydatur do Sejmu po­
stanowiono wysunąć następujących to­
warzyszów: 

z pow. krakowskiego — tow. Daszyń­
skiego, z pow. chrzanowskiego — tow. 
Żuławskiego, z pow, olkuskiego — tow. 
W.wapńęflriego, z pow. oświęcimskiego— 
tow. Nosala, z pow. miechowskiego — 
tow. Dycowskiego,

‘Reszta kandydatur ma być ustalona 
na konferencji okręgu Nr. 42 w Chrza­
nowie w dn. 15 b. m.

PRZECIWNICY BĘDĄ BEZ MIŁOSIERDZIA
GNĘBIENI

WYWIAD ZE STALINEM
Praga, 10 stycznia. (PAT.). „Na- 

rodni Listy" zamieszczają wywiad ze 
Stalinem. W wywiadzie tym Stalin 
położył nacisk przedewszystkiem na 
kwestje ekonomiczne, wychwalając 
rozwój gospodarczy Z. S. R. R. Rów­
nocześnie jednak uznaje on koniecz­
ność współptacy z zachodniemu pań­
stwami kapitalistycznemi oraz ko­
nieczność uzyskania przez Rosię ka­
pitałów i kredytów. Gospodarcza

odbudowa Europy jest — zdaniem 
Stalina — niemożliwa bez udziału 
olbrzymiego ryńklu, jakim jest Rosja. 
W sprawie opozycji wypowiedział się 
Stalin, że jest to grupa intelektualis­
tów i anarchistów, potępiona przez 
partję, o której wogóle szkoda mówić. 
W każdym razie partija komunistycz­
na jest i pozostanie jedyną partią, a 
przeciwnicy będą bez miłosierdzia 
gnębieni.

NOWY GABINET ŁOTEWSKI
Ryga, 10 stycznia. (A. W.). Po prze­

szło 3-tygodniowych rokowaniach do­
szło pomiędzy stronnictwami do poro­
zumienia w sprawie stworzenia koalicji, 
opartej o stronnictwa centrum i prawi­
cy. Według osiągniętego porozumienia 
skład rządu przedstawiać się będzie na­
stępująco: premjer Juraszewski (Cen­
trum demokratyczne), sprawy zagrani­

czne — Sarnisz (zbliżony do prawico­
wych agrarjuszy), sprawy wewnętrzne— 
Seimius (zjednoczenie agrarne), finanse 
— Bokalder (centrum demokratyczne), 
komunikacja — Hahnes (mniejszość nie­
miecka) i t, d. Dziś nastąpić ma podpi­
sanie przez prezydenta Zemgalsa listy 
gabinetu posła Juraszewskiego.

DOKĄD BYŁ ADRESOWANY TAJEMNICZY 
TRANSPORT BRONI

Wiedeń, 10 stycznia. (PAT). „Arbei- 
ter Ztg." donosi z Budapesztu, że we­
dług komunikatu węgierskiego, trans­
port broni .przemycanej z Włoch, prze­
znaczony był do miejscowości Nowe 
Mesto pod adresem firmy Braci Berko- 
vitz. Nove Mesto jest stacją graniczną 
węgiersko - czeskosłowacką, przyezem 
miasto należy do Węgier, a stacja kole­

jowa do Czechosłowacji. W węgierskiej 
części Nove Mesto istnieje faktycznie 
firma spedycyjna Bci Berkovitz. Jak 
zaznacza dalej dziennik, stw ierdzono, 
że wszystkie transporty, które były a- 
dresowane do tej firmy, wysyłane były 
na dworzec czeskosłowacki, gdzie firma 
Bci Berkovitz mogła dowolnie rozporzą­
dzać przesyłkami.

W iece przedw yborcze
Dnia 6 b. m. odbyła się w Radziejo­

wie (pow. nieszawski) Powiatowa Kon­
ferencja P. P. S. z Nieszawskiego. De­
legatów Komitetów było 25, a razem z 
mężami zaufania małorolnych, bezrol­
nych i kół folwarcznych — 200 osób. 
Przewodniczył tow. Pecarz, burmistrz 
m. Aleksandrowa kujawskiego.

Referat o sytuacji przedwyborczej wy­
głosił tow. Z. Piotrowski, którego wy­
wody oraz rezolucję, wypowiadającą się 
za uchwałami Rady Naczelnej P. P. S. 
i manifestem wyborczym C. K. W. P. 
P. S. — Konferencja przyjęła jednogłoś­
nie. Powołano komitet powiatowy P. 
P. S., do którego werrh': tow. tow. Ja­
rosiński, Krajewski i Borejko z Niesza­
wy, Pecarz i Andrzejewski z Aleksan­
drowa, Surdyk i Kujawa z Radziejowa 
i Kobylarek z Piotrkowa; delegatami 
na Okręgową Konferencję zostali wy­
brani tow. tow. Jarosiński i Pecarz.

Po nominowaniu kandydatów na listę 
P. P. S. z Nieszawskiego — uchwalono 
jednogłośnie wniosek tow. Urbańskiego 
i Pecarza, wyrażający uznanie za do­
tychczasową pracę posłowi tow. Pio­
trowskiemu i, wśród okrzyków na cześć 
P. P. S. — Konferencję zamknięto.

Bezpośrednio po konferencji odbył się 
pierwszy wlec przedwyborczy P. P. S. w 
Radziejowie na rynku, któremu przewo­
dniczył tow. ławnik Urbański, a prze­
mawiali tow. tow. Krajewski, Pecarz i 
Piotrowski, Dwa tysiące zebranych o- 
powiedziało się jednomyślnie za listą

P. P. S. na Kujawach
p. p. s.

W dyskusji zabrał głos kupiec Ko­
złowski, endek, który się zupełnie o- 
śmieszył. Uratował go przed gniewem 
zebranych tow. Piotrowski, który pole­
cił zrobić szpaler w tłumie i Kozłowski, 
jak pod pręgierzem, wśród okrzyków 
.,Precz!", opuścił wiec z opuszczoną gło­
wą...

Dnia 7 b. m. odbyło się w Nieszawie 
zgromadzenie w szopie Ambroziewicza. 
Zebrało s5'* 200 ludzi, przewodniczył tow. 
Krzyżanowski, przemawiał tow. Pio­
trowski, Prowokacyjne przemówienie 
wygłosiło jakieś nieznane indywiduum, 
któremu wtórowało czterech młokosów 
i dwuch sługusów księdza. Nasz mów­
ca odpowiadał, wykazując warcholską 
robotę pachołków burżuazji.

W Służewie (pow. nieszawski) odbył 
się wiec przedwyborczy w dn. 8 b. m. 
Sala straży ogniowej nie mogła pomie­
ścić wiecowników, wielu stało w sieni 
i na ulicy. Przewodniczył tow. Micha­
łowski, przemawiali tow. tow. Pecarz, 
Siewierski i Piotrowski. Ooowiedziano 
się jednogłośnie za listą P. P. S.

Wszędzie na Kujawach panuje entu­
zjazm dla P. P. S.

Mimo szykan obszarników, wydają­
cych konotatki, oraz komisji wybor­
czych, masowo wykreślających wybor­
ców na zlecenie sądów — Kujawy w dn. 
4 marca zaczerwienieją, przynosząc 
walne zwycięstwo P. P. S.

Kujawianin.

ANTYSEMICKIE AWANTURY W RUMUŃJI
Bukareszt, 10 stycznia. (PAT), żyd. 

Ag. Tel, donosi z Kiszyniowa o poważ­
nych ekscesach antyżydowskich, doko­
nanych przez studentów rumuńskich.

Policja, która usiłowała przeszkodzić 
rozruchom, została przyjęta przez mani­
festantów strzałami rewolwerowemi. 
Kilku policjantów odniosło rany.

FINANSE P0RTUGALJI
Genewa, 10 stycznia, (PAT.). W 

zwiąctku ze staraniami rządu portu­
galskiego o uzyskanie pożyczki w 

,sumie 12 miljonów funtów szterlin- 
gów za pośrednictwem  Ligi Naro­
dów, specjalna komisja kom itetu fi­

nansowego Ligi Narodów ma udać 
się do Lizbony w końcu b. m. w celu 
.przeprowadzenia odpowiednich ba­
dań stanu finansowego i gospodar­
czego Portugaljl.

SPRAWA 5 FRANCUSKICH P0SŁ0W 
KOMUNISTYCZNYCH

Paryż, 10 stycznia. (A. W). Dzisiejsza 
rada ministrów omawiała sprawę uwię­
zienia 5-ciu posłów komunistycznych: 
Cachina, Doriota, Duclos, Marty i Vail- 
Iant. Uchwalono, mimo rozpoczęcia se­
sji parlamentarnej, posłów uwięzić. Wo­

bec tego, że stronnictwa lewicy zamie­
rzają postawić w parlamencie wniosek 
o uwolnienie posłów komunistycznych, 
rząd postanowił wysunąć w tym wypad­
ku kwestję votum zaufania.

TURCJA ZMNIEJSZA ILOŚĆ MINISTERJ0W
Angora, 10 stycznia, (PAT), W dniu 

wczorajszym Izba posłów uchwaliła us­
tawę w sprawie połączenia ministerjów 
handlu oraz rolnictwa w jedno ministe- 
rjum gospodarstwa. Przyjęto również u- 
stawę o zniesieniu ministerjum Mary-

MONARCHIŚCI WOBEC 
WYBOR0W

Dnia 9 b. m. obradował w Warszawie 
Główny Komitet Wyborczy Monarchi- 
stycznej Organizacji Wszechstanowej, na 
którym zatwierdzono kandydatów listy 
państwowej M. O. W. oraz czołowych 
kandydatów list okręgowych. Jak się 
dowiadujemy na liście państwowej M. 
O. W. figurują m, in. b. poseł ćwiakow- 
ski, ks. kanonik Charszczewski, gen. K. 
Raszewski i in. Lista zawiera ogółem 
100 nazwisk. Z list okręgowych idą mec. 
Gordziałlkowski — Poznań, red. Babiń­
ski — Gniezno, K. Murzynowski — Ka­
lisz, Burzyński — Piotrków. P. Ćwia- 
kowski kandyduje w Warszawie. Ogó­
łem M. O.- W. wysuwa własne listy w

nerki i przekazaniu spraw morskich Mi­
nisterjum Obrony Narodowej. Na mocy 
nowej ustawy w ministerjum tem ist­
nieć będą trzy podsekretarjaty: do
spraw lądowych, morskich i lotniczych.

38 okręgach. W Małopolsce Wschodniej 
M. O. W. wchodzi do ogólnopolskiego 
bloku.

Już wyszły z druku nakładem Księgar­
ni Robotniczej wspomnienia tow.

Jana  K w apińskiego
p. t.

„ORGANIZACJA BOJOWA. 
KATORGA. REWOLUCJA 

ROSYJSKA".
Przedmowa tow.

IGNACEGO DASZYŃSKIEGO. 
Cena 1 złoty.

Wiece przedw yborcze w  pow iatach lubelskim  i chełm s im
O. K. R. P. P. S. w Lublinie zorgani- . W osadzie Łęczna do zgromadzonych 

zował szereg wieców przedwyborczych około 1000 osób przemawiali tow. tow. 
w powiecie lubelskim i chełmskim. | Ajnenkiel i Świątek. Wielu uczestn i­

ków zebrania zgłosiło chęć przystąpie­
nia do naszej organizacji, na skutek cze­
go wyłoniono komitet organizacyjny P. 
P. S. w Łęcznej.

W osadzie Bychawie do zgromadzo­
nych około 800 osób przemawiał tow. 
Wawrzyszak. Po zebraniu założono or­
ganizację P. P. S. i Związek użyteczno­
ści publicznej. We wsi Wola Mała i 
Wola Duża przemawiał tow. Wawrzy­
szak do 700 słuchaczy.

W powiecie chełmskim we wsi Pa­
włowie do 300 słuchaczy przemawiał 
tow. Rossa. Na zebraniu w cementow­
ni „Firley" do 400 robotników przema­
wiali tow. tow. Ajnenkiel i Rossa.

Na wszystkich wiecach dało się zau­
ważyć zainteresowanie wyborami ,oraz 
sympatja jaką się cieszą mówcy socjali­
styczni.

Klęska Sanacji w  Dąbrowie 
Górniczej

Na dzień 8 b. m. został zwołany wiec 
przedwyborczy „sanatorów". Jednakże 
organizatorzy nie mogli skończyć wie­
cu, gdyż swem prowokacyjnem przemó­
wieniem pod adresem P. P. S. jakoby P. 
P. S. zaprzepaściła 8-godizmny czas pra­
cy, wywołali wśród zebranych gwałtow­
ne protesty i ogólny niesmak. Wobec 
tego rodzaju przemówień i wystąpień 
towarzysze nasi, znajdujący się na sali, 
zażądali głosu, aby módz zdemaskować 
oszczerstwa i ńnsynuacje. „Sanatorzy", 
widząc, że ich pierwsze kroki przed­
wyborcze zostaną zdemaskowane, jak 
niepyszni rozwiązali wiec, uciekając z 
pola walki...

W śród Ukraińców >
Pisma lwowskie przytaczają ciekawe in­

formacje pochodzące z kół Ukraińskiej Na­
rodowej Demokracji. Wedle tych informa­
cji, Undowcy spodziewają się zdobyć we 
W schodn'ei Małopolsce 31 mandatów, z 
czego 25 z list okręgowych, 6 zaś z listy 
państwowej. Prócz tego, pozostałe partje 
ukraińskie oczekują również 10 mandatów, 
z czego socjaliści narodowi 5, Selrob i ko­
muniści 5, Natomiast na Wołyniu szanse 
Ukraińców ocenia się bardziej pesymistycz­
nie, przewidując tam większy sukces ukraiń­
skich komunistów. Ogółem Ukraińcy ocze­
kują wprowadzenia do Sejmu polskiego 60 
posłów ukraińskich.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
Łódź
ZŁODZIEJE PRZEKUPILI 2 SEKRE­

TARZY SĄDU.
Andrzej Puź, mieszkaniec Rzeszowa, 

karany wielokrotnie za kradzieże, zo­
stał skazany przez sąd w Łodzi na 1 rok 
ciężkiego więzienia. —■ Sąd apelacyjny, 
uwzględniając ammestję, obniżył mu ka­
rę na 3 miesiące więzienia. Puź nie miał 
iednak ochoty siedzieć w więzieniu „wy­
najął" więc sobie zastępcę w osobie 
Wojciecha Puli, który, za zapłatą 50 do­
larów, zgodził się odcierpieć za niego 
tę karę. Pula udał się do Łodzi i tam, 
za nieznane na razie świadczenia, uzys­
kał zgodę sekretarza sądu, Zdzisława 
Potczaskiego, — który zaprowadził tego 
-zastępcę" do swego kolegi, sekretarza 

Maksa Reinholda. Ten otrzymawszy od 
Puli 70 zł. ulokował go w areszcie, pod 
nazwiskiem Puzia.

Tymczasem nadikom. Krupa i st. przo­
downik Zielski „wymacali" tę sprawę i 
aresztowali Puzia, którego odstawili nie­
zwłocznie do więzienia w Łodzi. Wraz z 
.nim ulokowano w więzieniu obu sekre­
tarzy, Potczaskiego i Reinholda, pod za­
rzutem łapownictwa i oszustwa na szko­
dę wymiaru sprawiedliwości. Areszto­
wany Reinhold już 23 rok pełnił funkcje 
urzędnika sądowego.

Lwów
SENSACYJNA ROZPRAWA.

Odbyła się tu rozprawa sądowa prze­
ciwko redaktorowi „Naszego Słowa" 
Włodzimierzowi Soroniewiczowi, oskar­
żonemu o sprzeniewierzenie 6 tys. doi. 
z funduszu Komitetu Pomocy Powodzia-

I nom, zorganizowanego przez Selrob. Os­
karżony przyznał, że pieniądze wziął z 
kasy, lecz twierdzi, że wydał je w poro­
zumieniu i na polecenie odpowiedzial­
nych czynników Selrobu. Dla dowiedze­
nia tej okoliczności powołał szereg 
świadków,, nie chce jednak absolutni i 
wyjawić celu, na jaki pieniądze te zo­
stały zużyte. Przewodniczący rozprawę 
przerwał odsyłając akta’ z powrotem do 
sędziego śledczego, celem wyjaśnienia i- 
stotnych okoliczności czynu przestępne­
go.

Górny Ś ląsk
WYSTĄPIENIE KLASOWYCH OR­
GANIZACJI Z „ZESPOŁU PRACY".

Czytamy vr ’katowickiej „Gazecie
Robotniczej'':

Ja k  się dowiadujemy, Okręgowy 
Związek Górników występuje z „Ze­
społu Pracy". Czyni to  w pełnej zgo- 
dizie z Centralą Związku. Również i 
niemieckie organizacje klasow e wy­
stępują z „Zespołu Pracy", tworząc 
z polskiemi socialist ycztnemj organi­
zacjami Masowy zespół pracy.

Częstochowa
KATASTROFA SAMOCHODOWA.
Onegdajszej nocy samochód przemy­

słowca częstochowskiego, L. Piotrow­
skiego, wiozący przybyłych do Często­
chowy b. posłów Suligowskiego i War- 
talskiego, uległ katastrofie. W chwili, 
gdy samochód mijał zwał kamieni, na 
skutek ślizgawicy przód samochodu za­
wadził o zwał, tak, iż jadący o d n i e ś l i  
ciężkie potłuczenia. Adw. Suligowski 
uległ skaleczeniu głowy odłamkami

strzaskanej karoserji, b. poseł Wartal- 
ski i p. Piotrowski odnieśli1 ogólne po­
tłuczenia. Adw. Suligowskiego, jako 
ciężej rannego, przewieziono do szpita­
la. Stan jego nie budzi obaw.
CHOINKA DLA DZIECI ROBOTNICZYCH.

W drugi dzień świąt Bożego Narodzenia, 
staraniem Robotniczego Towarzystwa Przy­
jaciół Dzieci w Częstochowie, urządzono 
choinkę dla dzieci biednych i bezrobot­
nych robotników Częstochowy i Rakowa. 
W ogrzanych salach częstochowskiej „Stra­
ży Ogniowej" i „Echa Robotniczego" w Ra­
ków ic zebrało się: 500 dzieci w Częstocho­
wie i 104 dzieci w Rakowie.

Podczas uroczystości przybył prezydent 
miasta, tow. Jarmułowicz, którego dziatwa 
robotnicza przyjęła rzęsistemi oklaskami i 
okrzykiem na jego cześć. W gorących sło­
wach przywitał tow. Jarmułowicz przy­
szłych obywateli kraju, życząc im, ażeby 
doczekali łepszych w a r u n k ó w  życia.

76 dzieci otrzymało buciki, ćwierć-kilowe 
bułki i paczkę bakalii- 528 dzieci — jeden 
i pół metra c epłego materjału, ćwierć-kilo­
we bułki i paczki bakalji.

Zarządowi Częstochowskiej Straży Ognio­
wej i „Echu Robotniczemu" w Rakowie za
bezinteresowne wypożyczenie sal na urzą­
dzenie cho'nki, Związkom Zawodowym fir­
mom i poszczególnym osobom, które przy­
czyniły się urządzenia ohoinki, w imie­
niu biednej dziatwy sk ła d y  serdeczne po­
dziękowanie Zarząd Towarzystwa.

Artykuły i korespondencje, prze­
znaczone do „Matki i Dziecka", na­
leży przysyłać do redakcji „Robotni­
ka" dla tow. Janiny Ryngmanowej.

W A R S Z A W A  R O B O T N I C Z A
WARSZ. ZWIĄZKI ZA W. GŁOSUJĄ HA P.P.S.

W  dniu wczorajszym w lokalu przy 
ul. Leszno Nr. 48 odbyło się posiedze­
nie Zarządów Związków Zawodo­
wych, na k tóre przybyli upoważnie­
ni m andatam i reprezentanci 33 
Związków. Przewodniczył tow. Gar- 
decfci, spraw ę wyborów referow ał 
tow. Jaworowski. Po dyskusji uchwa­
lono 29 głosami następującą rezolu­
cję;

Konferencją Zarządów Warsz. Zw. 
Zaw, postanawia brać udział w wy­
borach do parlamentu, wyznaczo­
nych na 4 i 11 marca r. b., łącznie z 
bratałem socjalistycznem robotni- 
czem stronnictwem: Polską Partją 
Socjalistyczną.

Konferencja stwierdza, iż od ener- 
gji i ofiarności klasy robotniczej i zor­
ganizowanych w Związkach Zawodo­

wych robotników Warszawy — w 
dużej mierze zależeć będą wyniki 
wyborów stolicy.

Konferencja upoważnia Wydział 
Rady do nałożenia soecjalnego podat­
ku robotniczego od organizacji zawo­
dowych na fundusz wyborczy. Kon­
ferencja wzywa wszystkie Związki 
do wpłacenia jaiknajwiększych kwot 
na wybory.

Konferencja wzywa wszystkich ro­
botników Warszawy, aby głosowali 
na listę Nr. 2 — listę P. P. S.



NIEPRZYZWOICI
Leży przed nami pisany na maszynie 

kom unikat jakiegoś „Tow arzystw a Ho­
lenderskiego dla handlu z Polską”. Czem 
1° tow arzystw o handluje, co importuje, 
a oo eksportuje, o tern ani słowa, na to ­
miast jako jedyny argum ent dla rek la ­
my znajdujemy w nim na samym w stę­
pie następujący ustęp, k tó ry  przytacza­
my dosłownie.

„Niniejszym mamy zaszczyt zawiadomić 
PP., że weszliśmy w porozumienie z T-wem 
„Polsko - Holenderskie Towarzystwo Han­
dlowe", Marszałkowska 140, m. 11, Warsza­
wy które założone zostało niedawno przy 
współudziale PP. Ludwika i Józefa Mościc­
kich, brata i syna Prezydenta Rzplitej Pol­
skiej, a którego p. Józef Mościcki jest pre­
zesem".

Ani na  chw ileczkę nie możemy przy' 
puścić, aby Pan Prezydent Rzeczypo­
spolitej w iedział o podobnem wyzyski 
w aniu jego nazw iska przez jakichś Van 
K anebecków , Dc Momdy, Hoffmanów i 
innych, podpisanych pod powyższym 
kom unikatem . Musimy jednak stw ier­
dzić, że w ybryk tych panów musi w y­
w ołać niepokój w uczciwej części spo­
łeczeństw a. Domagamy się więc sta­
nowczo, aby poczyniono kroki, uniemo­
żliwiające pow tórzenie się podobnie nie­
przyzw oitej reklam y.

^ WARSZAWSKA^1̂  
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
W środę, dnia 11 b. m.

Dzielnica Wola-Czyste. O godz. 6 w loka- 
,lu Wolska 44, odbędzie się Doroczna Kon­
ferencja Dzielnicowa z referatem tow. Ja ­
worowskiego.

Koło Fabryki Tytoniowej. O godz. 3 m. 30 
w lokalu Okopowa 30, odbędzie się zebranie 
Koła z referatem tow. Praussowej

Koło Fabr. Pocisk O godz. 4 m. 30 w lo­
kalu Brukowa 29, odbędzie się zebranie Ko­
la z referatem tow. Pawlika.

Sielce. O godz. 7 przy ul. Czerniakowskiej 
nr. 32 z podwórka—ogólne zebranie człon­
ków i sympatyków.
; Dzielnica Ochota. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Grójecka 59, odbędzie się ogólne 
zebranie dzielnicy.

Dzielnica Czerniaków. O godz. 7 wiecz. 
posiedzenie komitetu w lokalu przy ul. So­
lec 67.

Dzielnica „Jerozolima" o godz. 7 w lo­
kalu dzielnicy. Chłodna 41. odbędzie się 
zebranie Komitetu dzielnicowego.

Mokotów. 0  godz. 7, Bagatela 12a, ogól­
ne zebranie członków dzielnicy z referatem 
tow. Praussowej.

Praga. O godz. 7, Brukowa 29, ogólne ze­
branie członków dzielnicy z referatem tow. 
Downarowicza.

W czwartek, dnia 12 b, m.
Koło fabryki „Lilpop". O godz. 4.30, Wol­

ska 44, zebranie Koła.
Nowe-Bródno. O godz. 5, Syrokomli 22, 

ogólne zebranie członków dzielnicy.
Koło Tramwajarzy „Warsztaty". O godz. 

5 w lo k a lu  d z ie ln icy , C h ło d n a  41, z eb ra n ie  
Koła z referatem tow. Adama Szczypior­
skiego.

Koło Budowy Parowozów. O godz. 6 w 
lokalu dzielnicy, Chłodna 41, zebranie Koła

RUCH ZAWODOWY
Związek Prac. Inst. Użyt. Publ. w Polsce. 

Dziś o godz. 20, w sali jad a ln e j gmachu te­
lefonów warszawskich, o d b ę d z ie  się odczyt 
dr. A. K rie g era  na temat „Ubezpieczenie 
pracowników umysłowych ,

SPROSTOWANIE
URZĘDOWE

M in isterju m  W y zn ań  R elig ijnych  i O św ie­
cen ia  P u b liczn eg o  p rz e sy ła  n a  z a sad z ie  a r t. 
30 R o z p o rzą d ze n ia  P re z y d e n ta  R zeczy p o s­
p o lite j z d n ia  10 m aja  19?7 r. o p ra w ie  p ra -  
sow em  (Dz. U . R. P . N r. 45, poz. 358) n a ­
s tę p u ją c e  sp ro s to w an ie :

W  N r. 8 (3205) „R o b o tn ik a"  z d n ia  8 b.m. 
u k a z a ła  się  n o ta tk a  p. t .  „B iu ro k ra c ja  a  ży ­
c ie " , w e d łu g  k tó re j  w  sz k o łac h  ś re d n ich  i 
w ie lu  sz k o łac h  p o w szech n y ch  W arszaw y  
b ra k  o p a łu , „bo m iędzy  P rezy d ju m  R ad y  M i­
n is tró w  a  M in isterju m  O św ia ty  to czy  się 
sp ó r „za sad n iczy " , czy n a le ży  zw rócić  się 
w  te j sp raw ie  do  M in isterju m  S k a rb u  b e z ­
p o śre d n io  z M in isterju m  O św iaty , czy  też  
za  p o śre d n ic tw e m  k a n c e la r ii  R ad y  M inis­
tró w " .

W iadom ość  p o w y ższa  je s t  n iezg o d n a  z 
p ra w d ą . K o sz ty  o p a łu  w  szk o łach  śred n ich  
p o k ry w a ją  sam e d y re k c je  g im nazjów  z t.zw . 
„ ta k s  ad im -ń stracy jn y ch " , w  szk o łach  zaś 
p o w szech n y ch  p o k ry w a  je M ag istra t. Z p o ­
w yższego  w yn ik a , że  w  sp raw ie  o p a la n ia  
szk ó ł w a rsz aw sk ich  w ogóle  n ie  m ogło być 
m ow y o sp o rze  „zasadn iczym  m iędzy P r e ­
zydjum  R a d y  M in istrów  a  M in isterjum  W y ­
zn ań  R elig ijn y ch  i O św iecen ia  Pub licznego .

D y re k to r  D e p a rta m e n tu : D r. M. Szerer.

Z sądów.
SKAZANIE 

ZABÓJCY TOW. LUBELSKIEGO.
11 p a źd z ie rn ik a  r. 192Ó p ó źn ą  n o cą  poste- 

ru n k o w y  Wawer, p rz ec h o d zą c  u licą  M iro w ­
sk ą , u s ły sz a ł s trz a ł i u jrza ł u c ie k a ją ce g o  
cz ło w iek a , k tó reg o  gonił m ężczyzna  z r e ­
w olw erem . R an n y  po chw ili p a d ł. P o li­
c jan t o d e b ra ł re w o lw er gon iącem u i  o d p ro ­
w a d z ił go d o  k o m isaria tu .

J a k  się  o k aza ło , z ab iły  z o s ta ł  Matys Lu­
belski, p rzew o d n iczący  Zw. Zaw . T rag a rzy , 
c z ło n ek  P. P . S. Z ab ó jcą  b y ł S ta n is ła w  
Makowiecki.

J a k  s tw ie rd z ili św iadkow ie , z ab ó jca  b y ł 
zu p ełn ie  p ijany , w k o m isa riac ie  wszczął 
a w a n tu rę  o  k a p e lu sz  i  p ap ie ro sy . P o n iew aż  
Makowiecki w  ś led z tw ie  zezn a ł, że  o d  m o­
m en tu , w  k tó ry m  p ił w  r e s ta u ra c j i  „ W ik to ­
r ia "  n ic  n ie  p a m ię ta , z o s ta ł  sk ie ro w an y  n a  
o b se rw a c ję  do  T w o rek . D r. Nelken w e k s ­
p e r ty z ie  ośw iad czy ł, iż o sk a rżo n y  zn a jdu je  
się  n a  g ran icy  p a to lo g iczn eg o  o p ils tw a , 
d z ia ła ł  w  z u p e łn ie  zam ąco n e j św iad o m o śc i 
i  za  c zy n  sw ój n ie  b y ł  odp o w ied zia ln y .

J a k o  św iad k o w ie  m. in. z ezn aw ali ra d n i 
tow . tow .: Szczypiorski, Piłacki i Siemiąt­
kowską Makowieckiego łą c z y ły  w ęz ły  
p rzy jaźn i z n iejak im  Kantorem, k tó ry  w y ­
w ie ra ł  n a ń  n ieb y w ale  siln y  w p ływ .

P ro k u ra to r  m ów ił o z ab ó js tw ie  z p re m e ­
d y tac ją , adw . Paschalski d o m ag a ł się  c a ł­
k o w iteg o  un iew in n ien ia .

S ąd  sk a z a ł Makowieckiego z a r t. 458 (za­
b ó js tw o  w  afek c ie ) n a  6 la t  c iężk ieg o  w ię ­
z ien ia  z zaliczen iem  b lisk o  d w u le tn ieg o  a - 
re sz tu  p rew en cy jn eg o . L K,

„ROBOTNIK”, środa, i l  stycznia 1928.

K R O N I K A
S T A N  P O G O D Y .

T e m p e ra tu ra  na jw y ższa  w y n o s iła  w czo ra j 
w  W arsz a w ie  2,7°, na jn iższa  0,8° C.

P ra w d o p o d o b n y  p rzeb ieg  p o g o d y  w  dn iu  
d z is ie jszy m : P o  p rz e lo tn y c h  d e sz cz ac h ,
zw łaszcza  w  ś ro d k u  i n a  w sch o d z ie  P o lsk i, 
znow u k ró tk o trw a łe  p rze jaśn ien ie  się. T em ­
p e ra tu ra  w  p o b liżu  0, n a  z ach o d z ie  p o w y ­
żej, n a  w sch o d z ie  m ożliw e le k k ie  p rz y m ro z ­
k i. U m iark o w an e  w ia try  p o łu d n io w o -za ­
chodn ie .

P o b ó r. W  p ią te k , 13 b. m„ w lo k a lu  p rzy  
ul. D o b re j 72, o d b ęd z ie  się d o d a tk o w a  k o ­
m isja p o b o ro w a  d la  p o borow ych , z a m ie sz k a ­
ły ch  w  k o m isa r ia ta c h  14, 15, 17, 18, 24 i 25, 
p o d leg a jący ch  P. K . U. Nr. 3 N a  p o w y ższą  
k om isję  winna s ta w ić  się  w szy scy  c i pobo  
row i, k tó rz y  d o tą d  obow iązku  teg o  z ja 
k ich k o lw ie k  po w o d ó w  n ie  d o p e łn ili.

Posiedzenie plenarne Rady Miejskiej o d ­
b ę d z ie  saę ju tro  o godz. 19 w  sa li o b ra d  R a ­
d y  M iejsk ie j,

Budżet m. Warszawy. W o b ec  teg o , t e  
R a d a  M ie jsk a  W arsz a w y  n ie  zd ąży  p ra w ­
d o p o d o b n ie  d o  1 lu tego  r. b ., jak o  w  t e r ­
m inie p rek lu zy jn y m  u ch w alić  b u d ż e tu  M a­
g is tra tu  s to lic y  n a  r. 1928/29, a  M in. S p ra w  
W ew n ę trzn y c h  ro zp a trzy ć  z tęg o  p o w o d u  
b u d ż e tu  do 1 k w ie tn ia  r . b „  Z arz ąd  m iasta  
b ę d z ie  m ia ł p raw o , w  myśl o b o w iązu jący ch  
p rzep isó w , g o sp o d a ro w ać  na  p o d s ta w ie  p ro ­
w izo rió w  m iesięczn y ch  w  w y so k o śc i n ie - 
p rz e k ra c z a ją c e j 1/12 teg o ro czn eg o  b u d ż e tu  
w y d a tk ó w  zw yczajnych .

SŁUCHAWKI TELEFUNKEN
d a ją  id ea ln y  odbiór.

Je n e ra ln e  P rzedstaw icie lstw o :

Polskie Zakłady „S I E M E N S“ S. A.
W arszaw a, FO K S A L  18, tel. 30-31, 294-50, 29-16.

Z RADIOSTACJI WARSZAWSKIEJ

MŁ0DZIE2.

Z ESTRADY 
KONCERTOWEJ

Egzekutywa K.C. O rg. Ml. T.U.R. Jutro o 
g 7 o d b ę d z ie  się  p o s ied zen ie  E g zek u ty w y  
Kom. Centralnego Organ. MŁ T. U. R. w 
lo k a lu  „ R o b o tn ik a" .

Egzekutywa Koła Z. N. M- S . Szkoły Nauk 
Politycznych zaw iad am ia  wszyst ic to w a ­
rzyszów ze S. N. P „  że o b ecn ie  b ę d ą  się  od- 
bywać s ta łe  d y żu ry  K o ła , w  ponie  zia i o 
godz. 6 do 7 w iecz., w lo k a lu  Z. N. • „
Warecka 7, I o ię tro .

W na jb liższy  p o n ied z ia łek  jest k o n iecz  
na  o b ecn o ść  tow . tow . R a ta jsk ieg o  i a 
w ło w sk ieg o  ze  S. N  P . celem  porozum ien ia  
s ię  z tow . Szlubow-jkim .

AKADEMICKI KOMITET WYBORCZY 
ZWIĄZKU NIEZALEŻNEJ MŁODZIE­

ŻY SOCJALISTYCZNEJ (AK.).
Dn. 12 stycznia, t. j. w czw artek, o g- 

7 wiecz., w lokalu Długa 19 (I p.) odbę- 
dzie się trzeci z kolei odczyt dla tow. 
to<w., chcących wziąć udział bezpośred­
ni w akcji wyborczej:

tow. Dr. Adam Pragier 
wygłosi odczyt p. t.

PROGRAM  WYBORCZY P. P. S.
Obecność członków Z. N. M. S. ko­

miczna. W stęp wolny dla członków P . 
P. S ., T. U. R., Zw. Zaw. i w prow adzo­
nych gości.

Muzyka „dawna" na popołudniowym kon­
cercie filharmonicznym. — Leon Oborim. 
Audycja Stow. Kompozytorów Polskich: 
muzyka góralska, kompozycje M. Rudnickie­

go, J. Lefelda, A. Syma.
M iłośn icy  m uzyki „d aw n e j"  p rz en ieś li się  

c a  sz e rszą  a re n ę ; w y s tą p ili p o ra ź  p ierw szy  
w  sa li filharm on icznej, jak o  w y k o n aw cy  u -  
tw o ró w  XVII i XV III w . B y ła  w ięc  m sza 
P ęk ie la , a  ra cz e j d w a  z n iej u ry w k i K y rie  
t G lo ria , n u żący  do sy ć  „ c o n c e r to 1 M iel- 
czew sk iego  n a  b as  z tow . o rg an ó w  i sm y cz­
k ów , p o z a tem  dość  p o w ie rzch o w n ie  o d e g ra ­
ne  c z te ry  k la sy cz n e  „ k o n c e rty "  C ore llego , 
V iva ld iego , H a en d la  i B ach a . W  tym  o- 
s ta tn im  tr ą b k a  z a n a d to  w y su w a ła  się  na  
p lan  p ierw szy . W  zw iązk u  z au dycjam i 
„d aw n e j"  m uzyk i w a r to b y  zw ró cić  u w agę, 
że n ie  p o siad am y  w  W arsz a w ie  k o n c e rtó w  
h is to ry czn y ch  k tó re b y  p lan o w o  o d z w ie r­
c ie d la ły  k u ltu rę  m uzy czn ą  ró żn y ch  e p o k  i 
k ra jów . O p o ż y tk u  ta k ic h  k o n c e r tó w  m ó­
w ić n ie  p o trz e b a . D ziw ne ty lk o , że  d o tą d  
f i lh a rm o n ja  n a  n ie  u w ag i n ie  zw ró c iła . 
S to w , m iło śn ik ó w  d aw n ej m uzyki s ta r a  się  
lu k ę  z ap e łn ić  p rzy n ajm n ie j w  z a k re s ie  
sw oich , sk ro m n y ch  jeszcze  n a ra z ie  śro d k ó w ,

W  s to su n k u  do  sz tu k i o d tw ó rc ze j p. O b o ­
r in a  z a p a ł n a sz e j p u b liczn o śc i n ie  o s ty g ł 
ani tro ch ę . O s ta tn i r e c i ta l  c ie szy ł się  f r e k ­
w en cją  o lb rzym ią, m im o iż w  p ro g ram ie  n ie  
by ło  n o w o ści i p ia n is ta  n iek ie d y  le k c e w a  
ży ł sob ie , w o ln ie jsze  z w łaszc za  te m a ty  so ­
n a ty  h -rao ll S zo p en a . P o z a te m  jed n a k  p o ­
lo t  w irtu o zo w sk i zw y cięży ł i b r a ł  w  p o s ia ­
d an ie  liczn y ch  zw o len n ik ó w  sz k o ły  Igum  
now a, k tó reg o  u czn iem  jes t O b orin .

Z re c ita lem  O b o rin a  k o lid o w a ła  sy m p a­
ty czn a  au d y cja  S tow . K o m p o z y to ró w  P o l­
skich . O ryg ina lne  ta ń c e  g ó ra lsk ie  z  o k o lic  
Z ak opanego , D oliny  K o śc ie lisk ie j n ie  c h y ­
b iły  sw ego efek tu . M arsz  C h a łu b iń sk ieg o , 
„k rzesan y " , a lbo  „zb ó jn ick i"  z  a k c e n ta m i 
n a  „ c z te ry "  —  szczere  i w z ru sz a ją ce  sw ą 
n a iw n o śc ią  p rz y k ła d y  sz tu k i lu d o w ej. Ł a d ­
n ie  p rz e d s ta w iły  się  ko m p o zy c je  fo r te p ia ­
no w e  p. A lfred a  Sym a (b ra t a r ty s ty  film o­
w ego), ja k  ró w n ież  i p ieśn i k a p e lm is trz a

R uch  jednostronny na pl> Saskim. Zgod­
nie  z  zap o w ied z ią , od  w to rk u  w p ro w ad z o n o  
n a  pL S ask im  ru c h  jed n o s tro n n y  d la  p o ja z ­
dów . Je d n o d n io w e  d o św iad czen ie  w y k a ­
zało , że  k ie ro w c y  o rien tu ją  się  d o b rz e  w  
w y d an em  zarząd zen iu , gorzej je s t  n a to m ia s t 
z d o ro ż k a rz a m i konnym i, k tó rz y  n ie  z w ra ­
ca ją  u w ag i n a  sy gnały  i p rze jeżd ża ją , m im o 
że d ro g a  zag ro d zo n a  jest p rz ez  ta r c z e  k o lo ­
ru  cze rw o n eg o .

W y s t a w a  r e p r e z e n t a c y j n a .  W y sta w a  r e ­
p re z e n ta c y jn a  Zw. Zaw. P o lsk ich  A r ty s tó w -  
P la s ty k ó w  (N ow y Św iat 19, n a d  m a łą  sa lą  
C oloseum ) o tw a r ta  będzie  do  ju tra . W  n ie ­
dz ie lę , dn . 15 b . m., o tw a rc ie  W y staw y  G ra ­
ficznej. W y sta w a  o tw a r ta  w  godz. 14 r. —
4 popoł.

Gwiazdka w Hotelu Emigracyjnym. D n ia  
6 b. m. w św ię to  „T rzech  K ró li o d b y ła  się  
w  H o te lu  E m igracy jnym  n a  P o w ąz k ac h  d o ­
ro c zn a  u ro c z y s ta  „gw iazdka  , u rz ą d z a n a  
s ta ran iem  P o lsk ieg o  T ow . E m ig racy jn eg o , 
d la  d z iec i em ig ran tó w , w  k tó re j  u c z e s tn i­
czy ły  rów n ież  d z iec i in w alid zk ie , o ra z  d z ie ­
ci z o k o ’iczn y ch  s^jkół p o w szech n y ch   ̂ na  
M arym oncie . O gółem  z eb ra ło  się  pod ja s­
k ra w o  o św ie tlo n ą  c h o in k ą  p rzesz ło  400 
d z ia tw y . W sp ó ln y  p o d w ie cz o rek , o raz  p o ­
k a z  k in em a to g ra fic zn y  z ak o ń czy ły  sy m p a­
ty cz n ą  u ro c zy sto ść , po czem  d z ia tw a  o b d a ­
ro w a n a  p a cz k am i ze  s ło d y czam i p o w ró c iła  
a u ta m i h o te lo w em i d o  dom u.

Kursy d la  palaczów kotłowych. Stow . D o ­
z o ru  K o tłó w  u rz ą d z a  w  W a rsz a w ie  K u rsy  
d la  p a la cz ó w  k o tło w y ch , k tó re  ro z p o cz n ą  
się  dn . 23 b. m. o godz. 6 w iecz . K u rsy  te  
m ają  n a  celu  p o d n ies ien ie  ogó lnego  p o z io ­
m u fach o w eg o  n aszy ch  p a laczó w . W y k ła ­
dy  trw a ć  b ę d ą  2 ty g o d n ie  po 2 godziny  od 
godz. 6 do 8 w iecz. W  p ierw szy m  ty g o d n iu  
o d  23 do 28 b. m. w łą cz n ie  w y k ła d a n e  b ę d ą  
z a sad y  m ate m a ty k i, fizyki, chem ji, o parze 
i jej w ła sn o śc iach , o  m a te rja ła c h  u ż y w a ­
nych  w  k o tło w n ic tw ie  i o m a te rja ła c h  o p a ­
łow ych .

Z g łaszać  się  w y łączn ie  d o  B iu ra  O k rę g o ­
w ego S to w , D o zo ru  K o tłó w , p rz y  ul. N ow y 
Ś w ia t 34 m. 12, tel. 23-04, od  godz. 9 do  3.

„Rola nauczyciela w nowej szkole w świe­
tle obrad Międzynarodowego Kongresu No­
wego w y c h o w a n ia  w Locarno". D nia  13 bja. 
o godz. 8 w iecz. w  lo k a lu  Zw. P o lsk . N aucz . 
Szk ó ł Pow sz. (ul. M a rsz a łk o w sk a  123) p. H. 
R a d liń  k a  w yg łosi o d c zy t p . t, „R ola  n a u ­
czy c ie la  w  n ow ej szk o le  w  św ie tle  o b ra d  
M iędzy n aro d o w eg o  K o n g re su  N ow ego  W y ­
ch o w an ia  w  L o ca rn o " , W s tę p  n a  o d c zy t 
w o ln y  d la  w szystk ich .

Ciekawy odczyt. D ziś o godz. 7 w iecz. 
o d b ęd z ie  się  w  gm achu  U n iw e rsy te tu  (au- 
d y to rju m  im. S m oleńsk iego) 1-szy o d czy t z 
cy k lu  p re le k c ji p u b liczn y ch , zo rg an izo w a ­
nych  p rz ez  P o lsk ie  T ow . P o lity k i S p o łecz ­
nej p . t. „Z ag ad n ien ie  sp o łeczn e  w  K o n s ty ­
tu c ji P o lsk ie j" , k tó ry  w y g ło  i  p re ze s  T o w a ­
rz y s tw a , p. G u s taw  Sim on.

Kontrola autobusów w woj. Warszaw- 
skiem. W o jew ó d zk a  k o m is ja  sam ochodo  
w a  w y je ch a ła  do  w ięk szy ch  m iast w  woj. 
w a rszaw sk iem  w  c e lu  p o d d a n ia  k o n tro li 
ru c h u  a u to b u so w eg o  i sp ra w d z en ia  s ta n u  
a u to b u só w  n a  m ie jscu  o ra z  w y d an ia  o d p o ­
w ied n ich  zarząd zeń .

ŚRODA.
11,40 — 12,00. K o m u n ik a ty  P .A .T , 12,00. 

S ygnał czasu, k o m u n ik a t lo tn ic zo  - m e te o ro - 
.ogiczny, o raz  n a d p ro g ram . 14,40 —  15,00 
K o m u n ik aty  P.A .T . 15,00 —  15,20. K o m u n i­
k a ty : m eteo ro log iczny , g o sp o d a rczy , o ra z
n ad p ro g ram . 15,20 — 16,00. P rz e rw a . 16,00 —  
16,25. O dczy t p. t. „P sy c h o tec h n ik a  i szk o ­
ła "  __  w ygł. in i. J .  W o jc iechow sk i. 16,25 —
i 6,40, N ad p ro g ram  i ko m u n ik a ty , 16,40 17,05
„S k rży n k i p o cz to w e" — k o re sp o n d en c ję  
b ież ąc ą  om ów i dr. M. S tęp o w sk i. 17,05 
17,20. K o m u n ik a ty  P. A. T. 17,20 1L43.
O d czy t p. t. „K ąp ie le  w  d aw n ej P o lsce  
w ygł. d r. mjr. B ab eck i. 17,45 — 18,15. Pro-­
gram  d la  dzieci. T ran sm isja  z K rak o w a . 18.15 

18,55. K o n c e rt p o p o łudn iow y . T ran sm i­
sja  k o n c e r tu  z K rak o w a . 18,55 — 19,05. K o ­
m u n ik a ty  P .A .T . 19,05 —  19,15. K o m unikat 
ro ln iczy . 19,15 —  19,35. R o zm aito śc i —  w y­
pow ie p. L. L aw iń sk i. 19,35 —  20,00. O dczy t 
p. t. „D o ty ch czaso w a  a k c ja  k o n k u rsó w  ro l­
n iczy ch " —  w ygł. p. K. W y szo m irsk i. 20,00 
—  20,30, P rz e rw a  20,30. T ran sm isja  k o n c e r­
tu  z  K rak o w a- K o n c e rt  w ieczo rn y , w  p rz e r ­
w ie  b iu le ty n  „M essag er P o lo n a is  w  języku  
fran cu sk im . 22,00 —  22,05. S y g n a ł czasu  i 
k o m u n ik a t lo tn ic zo  - m eteo ro lo g iczn y . 22,05 
22.20. K o m u n ik a ty  P .A .T . 22,20 —  22,30. K o ­
m u n ik a ty : po licy jny , sp o rto w y , o ra z  n a d p ro ­
gram . 22,30 —  22,45. K o m u n ik a ty  P .A .T .

CZWARTEK.
11,40 —  12,00. K o m u n ik a ty  P .A .T . 12,00. 

S ygnał czasu , k o m u n ik a t lo tn ic zo -m e te o ro  
logiczny, o ra z  n ad p ro g ra m . 12,05 —  12,30, 
O d czy t o rg an izo w an y  s ta ran iem  m m . W .R. 
i O .P. p. t. „ P rz y b łę d a  z K a n ad y "  (W ęd ró w ­
k i roślin ) w ygłosi prof. M. R ad w ań sk i. 12 30 

14,00. T ran sm is ja  k o n c e r tu  d la  m ło d z ie ­
ży szk o ln ej z F ilh a rm o n ii W arsz . W  p ro ­
g ram ie  p o lsk a  p ieśń  lu d o w a  o ra z  p o lsk a  i

o b ca  m uzyka  tan e cz n a . 14,40 15,00. K o ­
m u n ik a ty  P .A .T . 15,00 — 15,20. K o m u n ik a ­
ty : m eteo ro lo g iczn y , g o spodarczy , o raz  n a d ­
p ro g ram . 15,20 —  16,25. P rz e rw a . 16,25 — 
16,40. K o m u n ik a t h a rc e rsk i. 16,40 —  17,05. 
„K ącik  d la  k o b ie t"  —  w ygłosi p. M. A nkic- 
w iczow a. 17,05 —  17,20. K o m u n ik a ty  P.A .T .
17.20 —  17,45. „W śró d  k s ią że k "  —  p rzeg ląd  
n a jn o w szy ch  w y d a w n ic tw  om ów i prof. H. 
M ościck i. 17,45 —  18,55. A u d y c ja  l ite rac k a . 
T ran sm isja  z W ilna . 18,55 —  19,05. K om u­
n ik a ty  P .A .T . 19,05 —  19,15. K o m u n ik at ro l­
n iczy. 19,15 —  19,35. R o zm aito śc i —  w y p o ­
w ie  p. L. L aw ińsk i. 19,35 —  20,00. L ekcja  
k u rsu  e le m en ta rn e g o  języ k a  ang ie lsk iego . 
20,00 —  20,30. P rz e rw a . 20,30. K o n c e rt w ie ­
czo rny . M uzyka  lek k a . W y k o n aw cy : o rk ie s ­
t r a  d ę ta  p o d  dy r. A. Sie lsk iego . W  p rz e r ­
w ie  k o n c e r tu  b iu le ty n  „M essag er P o lo n a is  
w  języ k u  fran cu sk im . 22,00 —  22,05. Sygnał 
c za su  i k o m u n ik a t lo tn iczo  - m e te o ro lo ­
giczny. 22,05 —  22,20. K o m u n ik a ty  P .A .T.
22.20 —  22,30. K o m u n ik a t po licy jny , sp o r to ­
wy, o ra z  n a d p ro g ra m . 22,30 —  23,30. T ra n s ­
m isja m uzyki tan e cz n e j.

INFORMACJE GOSPODARCZE PRZEZ 
RAD JO.

R a d jo s tac ja  p o z n ań sk a  w p ro w ad z iła  do 
sw ych  p ro g ram ó w  p o ż y te cz n e  i w ażne  d la  
św ia ta  p rzem ysłow ego  i h a n d lo w eg o  in fo r­
m acje, k tó re  p o leg a ją  n a  u d z ie lan iu  a b o n e n ­
tom  d ro g ą  ra d jo w ą  o d p o w ied zi na  lis to w n e  
z ap y tan ia , k ie ro w an e  do d z ia łu  in fo rm acy j 
go sp o d arczy ch .

D z ia ł te n  obe jm uje: sk a rb o w o ść , t r a n s ­
p o rt, fin an se , u s ta w o d a w stw o  g o sp o d a rcze  
i t. d. R e fe ra t E k o nom iczny  R ad ja  P o z n a ń ­
sk iego  je s t w ścisłym  k o n ta k c ie  z Izbam i: 
ro ln iczą , p rzem y sło w o  - h an d lo w ą, s k a rb o ­
w ą itd .

W Y P A D K I
PRZESTĘPSTWA. RIEiZtttSCIA

POŻAR W BURSIE.
N ocy  u b ieg łe j w  P ru szk o w ie  w  b u rs ie  P o ­

n ia to w sk ieg o  p rz y  ul. N a ro d o w e j 5, w s k u ­
te k  b ra k u  d o z o ru  z o s ta ł  z ap ró szo n y  ogień. 
S p a liła  się  szo p a  w raz  z n ag ro m a d zo n ą  s ło ­
m ą do sienn ików . P o ż a r  u g asiła  m iejscow a 
s tra ż  o ch o tn icza .

KRADZIEŻ DRUTÓW TELEFONICZNYCH.
N ocy  on eg d ajsze j n a  sz lak u  W arsz a w a  - 

O żaró w  —  P ru szk ó w  ze s łu p ó w  te le fo n ic z ­
n y ch  id ąc y ch  w zd łu ż  to ru  k o le jow ego  k a ­
lisk ieg o  sk rad z io n o  250 m etró w  d ru tu  m ie­
d z ian eg o , służącego , jak o  p rzew ó d  te le fo ­
n iczny . Z aw d zięcza jąc  zap aso w y m  linjom , 
k o m u n ik a c ja  te le fo n ic zn a  n ie  u leg ła  p rz e r ­
w ie.

TAJEMNICZA DESPERATKA.
P rz e d  dom em  N r. 3 p rz y  u l. M irow sk ie j 

n a p iła  s ię  k w a su  so lnego  k o b ie ta  n iew ia ­
dom ego  n azw isk a, m a jąca  la t  o k o ło  45-ciu. 
P o lic jan t p rz y  pom ocy  p rz ec h o d n ió w  p rz e ­
w ióz ł d e sp e ra tk ę  d o  p o b lisk ieg o  sz p ita la  
św. D ucha, gdzie le k a rz  d y ż u rn y  s tw ie rd z ił 
s ta n  b a rd z o  c iężk i. O so b is to śc i d e sp e ra tk i  
n ie  u s ta lo n o , p o n iew aż  je s t o n a  n iep rz y ­
tom na.

ZAGINIONE DZIECI.
 T e sz n e r  Ig n acy , z am ieszk a ły  p rz y  ul.

P u ław sk ie j N r. 12, z am e ld o w a ł w  16 k o m i­
sa riac ie , że syn  jego, 1 4 -le tn i M ieczysław , 
w yszed ł z dom u w  n iew iad o m y m  k ie ru n k u  
w  d n iu  7 b. m. i d o ty c h c z a s  n ie  p o w ró c ił,

  T e  sam e o k o liczn o śc i m ia ły  m ie jsce  ną
drugim  k ra ń c u  m ias ta , n a  W oli. W  dniu  
6 b. m. w y sz ła  z do m u  ró w n ież  w n iew ia ­
dom ym  k ie ru n k u  im ien n iczk a  w sp o m n ian e- 
neg o  w yżej, 1 4 -le tn ia  M ięcia  R u tk o w sk a  
(W olska N r. 111) i d o tą d  w sze lk i ślad  o niej 
zag inął. Z ro zp a cz o n a  m a tk a  z ło ży ła  m el­
d u n e k  o pow yższem  w  22 k o m isarjac ie

Z GIEŁDY
W arszaw a , dnia 10 styczn ia

D o la r S tan . Z jedn. 8.88 Bełgja 124,j o  

H olandia 359.55. L ondyn 43.43. P a ry ż  35,03 
P raga  26.4lVa. S zw aica rja  1727.5. W łochy  
47.21V2. W ied eń  125,90. N ow y J o rk  8.90.

Papiery procentow e.
8 %  L. Z. P aństw . B anku R oln. 93.00. 8r /ft 

L.7.. B anku G osp. K ra j. 93,00. 10%  P o t. kolej 
103.25.—. 5 %  Państw . Poż. K onw ersy jna 66.74 
8 %  L. Z. W arszaw y  81.50—82 00 82.00 5°/n 
P.L.Z. W arszaw y  65.50 — 65.00 — 65.45 — 
4 1 /2%  L. Z. W arsz  62.00—62.00 6 %  Poż.
doi. 82.00 (zł. 759.00). 8 %  P o t. k o n w ersy jn a  
66 50 66.50 L 7,. ziem . 58.00—58.60 — 53.45 
D olarów ka 62.75

A kcje .
B ank Polski 162.00—164,00. —  B ank D y ­

skontow y 130,00. B ank T ow . Spóldz. — ,— . 
B ank Z achodn i 30,00. B a n k Z ie d n . Ziem  Pol. 
3.30 B ank Zw, Sp. Z arobk . 87.00. K ijew sk .,
80.00. S iła  100.00 C hodorów  178,00 C zersk  1,03 
G osław ice 70 00. C uk ier 77.60. Ł azy 0,40. 
W ysoka 143,00. N obel 41,00. W ęg iel 111.00. 
106 25. F irlej 55.00 C egielsk i 47.00 51,00,— 
L ilpop 42.75—42.75 M odrzejów  47.75. N orblin
200.00. O strow iec  88.00 88.25 R udzki 54.00., 
56 00 S tarachow ice  68,50 — 68 ,50— Z ie len iew ­
ski 176.00. Z aw iercie  34,00 Ż y rardów  17.00 
17,00 B orkaw sk i 19,00 — 18.50- B ank  H an ­
d low y 123.00. E lek try czn o ść  103.00 C zęstoci- 
ce 3.25—3.30. P a ro w ó z  37.50 — 35.00. Puls
9 25   9.50. Spiess 103.00 105.00. M ich a '
łów  0.66 O rtw ein  12.25. S p iry tu s 37.00—38.00. 
H ab erb u sch  166,00 Żegluga 0,41—0.41

Notowania pozagiełdowa 
z d n ia  10 b. m. godz. 10 w .

D o la r am er. 8 ,88)4 .
A k c je  —  te n d e n c ja  u trzy m an a . B an k  P o l­

sk i 164,00. C u k ie r 81,75. W ęg iel 109,00. M o­
d rze jó w  47,50. L ilp o p  43,00. O s tro w ie c  85,00. 
R u d zk i 53,00. S ta rac h o w ice  67,75.

O p ery , p . R ud n ick ieg o , do  słów  K az. W ie - 
j  rzy ń sk ieg o  („ Je s ień  *). C z te ry  p ieśn i p. L e ­

fe ld a  p rzy p o m n ia ły  m i d laczeg o  ta k  daw no  
n ie  g ra n o  już sym fonji teg o  a u to ra . Z je d ­
nej s tro n y  u sk a rża m y  się  n a  an em ję  m uzy­
k i p o lsk ie j, a  z d ru g ie j św iadom ie  zu p ełn ie  
o d b ie ra m y  jej w sz e lk ą  m ożność rozw oju , 
ta ra su je m y  w ejśc ie  n a  e s tra d ę  tam , gdzie 

1 ro z m a ite  „G iooondy" P o n ch h ie lleg o  i  k o n ­
c e r ty  W eilła  m ają  d ro g ę  o tw a r tą .

H. D.

DRUKARNIA
„ROBOTNIKA”

W ykonywa w szelk ie  ro­
boty w  zak res d rukar­
s tw a  w chodzące. Przyj­
m uje do druku DZIEN­
NIKI, T Y G O D N I K I .
 MIESIĘCZNIKI. -----

C e n y  .1 i s  k i e. 
W arszaw a, W arecka 7.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

L E C Z N I C A
Przychodnia Lekarzy Spe 
cfalistów  S en a to rsk a  10.
Dla chorób wenerycznych, 
skórnych, niemocy płc. na­
świetl., roentgen, lam pą kw ar­
cową. Czynna 9 r .—9 w. i od 
4 — 6 przyjm uje lekarka  ko* I 
b ie ty  i dzieci. N i e d z i e l e  
i św ięta od 1 0 -3 .  W izyta 3 zt. I

Ogłoszenia droline
Patefony, Par- 
lofony,“ r
w wie lk im  w yborze  
oraz  płyty n a jnow szych  
n a g ra ń  n a  d o g o d n y c h  
w a ru n k ac h  p o  c e n a c h  
na jn iższych  p o l e c a  
F e ig e n b a u m  Blelań-  
sk a  1.

trocin / s E k
| e  f l ltuskl.  Dzika 40, 
te l e fo n  172-53.

MASZ CZAS?
Z apisz
S a rn i-

go  n a  próżno! 
s ie  n a  Kursvchs;° PR¥LIŃ­
SKIEGO, - Ł

j s ka  27.

Z formlerzy, b,V
g a d je ra  d o  o d lew ni  że ­
laza, 1 t o k a r z a  wykwa­
l if ikow anego  p o s z u k u ­
je  f a b ry k a  m aszyn  ro l­
n iczych M. Margulies, 
Ptock. _________

W y p r z e d a !
ok ry ć  z im ow ych  p lu­
szow ych ,  b a r a n k i e m  
p rz y b ra n y c h  1 fu trem  
o d  100 zł., bez  futra  
o d  50 zł., su k n ie  je ­
d w ab n e  35 zł., w e łn ia ­
n e  15 zł. Unkiewicz. 
Hoża  5 4 - 2 .

i



Słr. 6 „ROBOTNIK*1, środa, II styczniu 1928.

KARNAWAŁ ZE SPORTU t e a t r  i m u z y k a
W ŁODZI ZAPANOWAŁA ZGODA 

PIŁKARSKA.
Wczoraj odbyło się ostateczne połączenie 

ŁOZPN. z ŁLOPN. Uwzględniono wszyst­
kie postulaty, jak rezerwy klubów ligo­
wych w klasie A i t. p. Wybrano komisję 
likwidacyjną. Delegatami na walne zebra­
nie w Warszawie zostali p.p. Krałkowski, 
Zabłocki i Konopka.

DZISIEJSZY MECZ PINGPONGOWY,
Dziś o godz. 20 w lokalu Gwiazdy (uL 

Długa 50) odbędzie się mecz pingpongowy 
z serji rozgrywek międzyklubowych o ro­
botnicze mistrzostwo Warszawy pomiędzy 
Skrą i Gwiazdą.

SIMONSEN JUŻ WYZDROWIAŁ.
Trener Sitnonsen powrócił do zdrowia i 

z dniem jutrzejszym obejmuje treningi gru­
py olimpijskiej.

KOMITET BUDOWY POMNIKA FREYERA
Na Górnym Śląsku zawiązał się komitet 

budowy pomnika Alfreda Freyera.
ŚLĄSK — MISTRZEM LIG OKRĘGOWYCH

Jak się dowiadujemy wydział gier i dysc. 
PLPN. uchwalił ostatecznie uznać K. S. 
śląsk mistrzem Lig Okręgowych i przenieść 
go do Ligi Państwowej.

Dzff w teatrach miejskich
Wielki

o  8-ej w. „Bal M askowy"  
N a r o d o w y

o  8-ej w. „Lekarz m iłości"  
Letni

o  8 ej w. „Szkoła  wdzięku"

Jutro

Fantazyjny kostjum m askaradowy 
w kolorach czarnym i żółtym.

CO GRAJĄ KINA ŚRÓDMIEŚCIA
Apollo: ,,Beau geste”,
Colosseum: „Casanova".
Casino: „Wschód słońca".
Filharmonja: „Casanova".
Miejski: „Za naszą i waszą wolność”.
Muza (ul. Mokotowska): „Gehenna miło- 

ści'\
Palace: „Raj na ziemi".
Pan, Corso i Capitol: „Mogiła Nieznane­

go Żołnierza".
Rococo. „Rozpętane żywioły".
Splendid: „Svengali".
Wodewil: „Gniazdo miłostek".
Stylowy: „Serce".
Światowid: „Chang".
Tombola (ul. Marszałkowska, koło pl. Zba­

wiciela): „Królowa Storczyków".

SPORT ZAGRANICĄ
— W zawodach bokserskich o mistrzos­

two Europy w wadze piórkowej Włoch Qua- 
drini pokonał (na punkty) w 15 rundach 
Hiszpana Ruiza.

— Po swem dwumiesięcznem zwycięskiem 
tournee po Anglji, słuna drużyna rugby Wa- 
ratach z Australji, przybyła do Francji w 
celu rozegrania dalszych 10 meczów tryum­
falnego tourne.

KOBIETA,
KTÓRA ZWYCIĘŻA MĘŻCZYZN

SZKŁA OPTYCZNE 
Z METALU

Znany węgiefski oftalmolog prof, 
łrttic, zastosował do szkieł ochronnych 
cienkie błonki metalowe i uzyskał b ar­
dzo dobre wyniki. W prowadzona po­
między dwa szkła cieniutka błonka me­
talowa, której grubość nie przekracza 
kilku miljonowych części milimetra od­
bija niewidoczne czerwone cieplne pro­
mienie infra, k tóre  według opinji wielu 

-badaczów  powodują tężec. W ten  spo­
sób spreparow ane szkło ochronne dzia­
ła chłodząco, co w wielu zawodach ma 
ogromne znaczenie. Błonki metalowe, 
zwłaszcza srebrne, przepuszczają cenne 
dla oczu krótkofaliste promienie światła 
dziennego, p rzy  tej samej wszakże gru­
bości łagodząc światło szkodliwe. Szkła 
o błonkach platynowych, zastosowane 
przy zapaleniach tęczówki, dały wyniki 
nader dodatnie.

M IO

Młoda ta  kreołka słynie jako świe­
tna bokserka, odnosząc szereg zwy­
cięstw  (w tem 5 razy knok-outem!) 
i zdobywając 33 punkty.

Teatr Wielki, Dziś „Bal maskowy 
„Lohengrin",

Teatr Narodowy. Dziś „Lekarz miłości" 
Teatr Letni. Dziś „Szkoła wdzięku".
Teatr Polski, Codziennie „Moralność pani 

Dulskiej".
Teatr Mały, Dziś „Ósma żona Sinobrode­

go".

Stołeczna operetka w teatrze „Nowości".
Wobec przygotowania do wystawienia ope­
retki „Piękność Nowego Jorku" i odbywa­
jących się dwuch prób dziennic, dyrekcja 
teatru „Nowości" wprowadza na repertuar 
od dzisiaj zamiast operetki o godz. 8 wiecz. 
wielką rewję p. t. „Tylko u nas".

Wielka rewja w Teatrze Nowości. Rewja. 
„Hokus - pokus".

Teatr Praski. Codziennie „Pani prezeso- 
wa".

Perskie Oko, Jasna 3. Codziennie rewja 
„Tik Tak".

Qui Pro Quo, Codziennie „Typki z Qui 
Pro Quo".

Teatr Wesoła Jama (ul. Hoża 29, róg Mar. 
Szatkowskiej) rewja „Gdy kob ie ta  postano ­
wi".

„Czerwony As". Dziś premjera rewji „Bia­
ły karnawał".

Teatr Eldorado. Dziś rewja w 3 częściach 
„Gdy kobieta postanowi".

Teatr Znicz, Śniadeckich 5. Codziennie 
o g. 6 i 8.15 „Jasełka*'.

Teatr Sensacyj (Karowa 18). Dziś sztuka 
Szymona Gantillona p. t. Maya".

Cyrk. Dziś o g. 8.15 wiecz. niesamowita 
atrakcja: wyścigi samochodów, prześciga­
jących się w powietrzu.

Recital skrzypcowy w sali Konserwato­
rium, Bianka Rotte, oczeuica prof. Flescha, 
da się słyszeć poraź pierwszy w sali Kon­
serwatorium na własnym recitalu skrzypco­
wym w czwart k, dn. 12 b. m., przy akom­
paniamencie Ig®. Rosenbauma. Wykonane 
zostaną utwory kompozytorów: Haendla,
Corelliego, Pugnaniego, Kreislera, Czajkow­
skiego, Regera, Różyckiego, Paganiniego i in. 
Bilety sprzedaje fEja kasy teatrów miej­
skich, Marszałkowska, róg AL Jerozolim­
skiej, Biuro „Orbis".

Marja Huebnerorwa w teatrze Polskim.
Występ znakomitej artystki czeskiej w ty­
tułowej roli „Moralności Pani Dulskiej" w 
czwartek i piątek bieżącego tygodnia obu­
dził zainteresowanie. Marja Huebnerowa 
jest artystką teatru Narodowego w Pradze 
i obchodziła przed trzema laty jubileusz 
trzydziestoletniej działalności artystycznej 
w tymże teatrze. Za swoją działalność o- 
trzymała wyrażenie uznania p. Prezydenta 
Republiki, pierwszą nagrodę państwową i 
honorowy dyplom m. Pragi.

STRASZLIWA EKSPLOZJA W BERLINIE

"ś

Z powodu katastrofalnej eksplozji, zawalił się olbrzymi fimacŁ, 
mieszczący przeszło 160 osób, Cały szereg p ięter zawalił się, przygnia­
tając znaczną tlosc osób. Dotąd wydobyto z pod gruzów 7 trupów  i 5-ciu 
cięilko rannych.

RATOWANIE OFIAR EKSPLOZJI

* r ' "
W * ..
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. P °  wybuchu, silne odziały straży ogniowej i policji p o d ję ły  natych­
miast aikiCiję ratunkową, odkopywując ofiary wybuchu z pod nagromadzo­
nych gruzów.

WIEDZA TO POTĘGA, POTĘGA —  TO WIEDZA 

ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

ALEKSANDER BLOK. 8)

ZE WSPOMNIEŃ
0 REWOLUCJI R0S9JSKIEJ

OSTATNIE DNI DAWNEGO 
USTROJU

24-go lutego rozpoczęła się sesja Du­
my Państwowej. M ieszkańcy Petersbur­
ga obawiali się nieco wychodzić na u- 
licę, ale w śródmieściu dzień minął spo­
kojnie. W edług rapo rtu  ochrany stra j­
kowało 85 tysięcy robotników, były od­
osobnione próby manifestacji, w iece w 
uniwersytecie i politechnice.

15-go lutego strajkow ało zaledwie 24 
tysiące robotników , a w ciągu kilku naj­
bliższych dni liczba strajkujących stale 
się zmniejszała.

III.
Przewrót.

22-go lutego car wyjechał z Carskie­
go Sioła do K w atery Głównej.

„W yjazd ten — pisze Dubieński — 
był niespodzianką; wielu sądziło, że ce­
sarz nie zostawi cesarzowej samej w 
tych niespokojnych czasach. Przybyły 
wczorąj z Ja łty  generał Spirydowicz 
mówił, że krążą pogłoski o zam iarach 
zabicia nie tylko W yrubowej ale nawet 
A leksandry Teodorówny, że nic się nie

przedsiębierze, by zmienić nastrój pa 
nujący w rodzinie cesarskiej; generał 
m iał w tem rac ję”.

W czwartek, 23-go lutego rozpoczęły 
się w  Petersburgu zaburzenia. W róż­
nych dzielnicach m iasta zbierały się 
tłumy z okrzykiem  „chleba!" Ukazały 
się czerwone sztandary z napisami re­
wolucyjnemu Strajkow ało już 78 do 87 
tysięcy robotników . Porządku pilnow a­
ła jeszcze policja, lecz już wzywano i 
oddziały wojskowe.

W piątek, 24-go lutego, od godziny 
11-ej przed południem wszelkie czynno­
ść’, mające na celu stłumienie rozruchów 
skupił w swych rękach  generał Chaba- 
łow, dowódca Petersburskiego Okręgu 
Wojskowego.

W  mieście strajkowało już 158 — 197 
tysięcy robotników . Policja, piechota i 
kaw alerja w  ciągu całego dnia rozpra­
szała zbierające się tłumy. Na m ostach 
stały  patro le wojskowe, w obec tego 
tłum dążący do śródmieścia ze strony 
W yborskiej ruszył przez lód zam arznię­
tej Newy. M inister spraw  wojskowych 
Bielajew radził Chabałowowi, by kazał 
strzelać do tego tłumu, lecz tak aby ku­
le trafiały  w  lód przed idącymi,

Chabałow rady tej nie posłuchał, u- 
w ażając ją za chybioną.

Jednak  zdarzały się poszczególne w y­
padki strzelaniny. Tak więc o godzinie 
3-ej po południu na plac Znamieński

wtargnął tłum, przed którym jechało 
mniej więcej pół seciny kozaków. 15 
konnych policjantów tłum odpędził 
krzykiem, gwizdaniem, kamieniami, o- 
kruchami lodu; zagajono wiec przed po­
mnikiem Aleksandra III. Śród okrzy­
ków „niech żyje republika", „precz z 
policją", rozległo się „hurra" pod adre­
sem kozaków, którzy odpowiadali tłu 
mowi ukłonami.

W Dumie Państwowej, gdzie toczyły 
się debaty o aprowizacji, panował na­
strój przygnębiony. Podczas przerwy 
odbyła się narada konwentu senjorów.

O godzinie 1-ej w południe prezes ra­
dy ministrów Golicyn pojechał na posie­
dzenie rady, jak zwykle, przez ulicę Ka­
rawanową i nic szczególnego na ulicach 
nie zauważył. Posiedzenie rady mini­
strów miało przebieg normalny; o roz­
ruchach nikt nie wspominał. O godzi­
nie 6-ej wieczorem Golicyn nie mógł już 
jednak wrócić do domu zwykłą drogą i 
musiał jechać naokoło.

Gdy się to działo w stolicy, nastrój 
Kwatery Głównej był najzupełniej spo­
kojny. Dubieński tak o tem pisze w 
dzienniku:

„Zaczęło się tu ciche życie. Wszyst­
ko po staremu. Od Niego (cara) nie 
można oczekiwać niczego. Jedynie wy­
padkowe, zewnętrzne przyczyny mogą 
cośkolwiek zmienić... W Petersburgu 
były rozruchy na tle głodowem, robot­

nicy z fabryki nabojów ruszyli na New­
ski Prospekt, lecz rozpędzono ich przy 
pomocy kozaków.

Dalej Dubieński notuje, że cara nie­
pokoi kwestja zaaprowidowania frontu; 
„W niektórych miejscowościach żywno­
ści dostarczono zaledwie na 3 dni. Prócz 
tego zaspy śnieżne koło Koziatyna u- 
niemożliwiają obecnie posuwanie się na­
przód pociągów.

W  Carskiem  Siole dzieci cesarskie i 
W yrubow a zachorow ały na odrę. Mi­
mo to jednak cesarzow a przyjmowała 
posłów zagranicznych.

W sobotę, 25 lutego, z pism poran­
nych ukazały się tylko niektóre, wie- 
czorern nie wyszła żadna . gazeta.

W dniu tym zabito komisarza policji, 
raniono policmajstra i kilku innych fun- 
kc jon ar juszów policyjnych. W żandar­
mów rzucano granaty ręczne, petardy  i 
butelki. Wojsko zachowywało się bier­
nie, a czasem występowało przeciw nad­
miernie gorliwym poczynaniom policji. 
Strajkowało około 240 tysięcy robotni­
ków. W wyższych zakładach nauko­
wych odbywały się w iece i proklam o­
wano strajki.

0  godzinie 9-ej wieczorem  strzelano 
z rew olw erów  do oddziału kawalerji, 
k tóry  zsiadł z koni i otw orzył ogień do 
tłumu, przyczem padli zabici i ranni.

Tegoż dnia minister spraw wojsko­
wych zalecał raz jeszcze Chabałowowi,

aby starał się unikać strzelaniny, mó­
wiąc: *

— Przygnębiające w rażenie wywrze 
na naszych sojuszników widok, gdy po 
rozproszeniu się tłumu na Newskim Pro­
spekcie będą leżały trupy 

O godzinie 4-ej Chabałow posłał do 
Szefa sztabu w K w aterze Głównej szy­
frow aną depeszę, donoszącą o w ypad­
kach petersburskich.

W odpowiedzi na nią o trzym ał Cha­
bałow koło godziny 9-ej w ieczorem  de­
peszę treści następującej:

„Rozkazuję stłumić do jutra rozruchy 
w stolicy, które nie mogą być tolerowa­
ne podczas trudnej wojny z Niemcami i 
Auslrją. Mikołaj'1.

O godzinie 10-ej wieczorem odbyło 
się zebranie naczelników  okręgów i 
kom endantów oddziałów rezerw ow ych; 
Chabałow przeczytał zebranym  depeszę 
i oznajmił, że należy zastosować środek 
ostateczny: jeśli tłum  zachowuje się za­
czepnie, wówczas trzeba działać w e­
dług regulaminu, t. j. strzelać po trzy- 
krotnem  ostrzeżeniu; w innych w ypad­
kach używać kawalerji.

Posiedzenie wieczorowe R ady miej­
skiej rychło przybrało, według raportu  
ochrany, „charak ter znanych z 1905 ro ­
ku wieców rewolucyjnych".
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